
* .♦»"V-A'

CENA
EGZEMPLARZA

Prenimerata miesięczna wraz z od­
noszeniem do domn 2*50

K R A K O W S K I
Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, ul. Mikołajska L: 3. 

Telefon Nr. 164 20.

Cena e g z e m o l a r z a  zagranica 
zł 0-20 — Konto P. K. O. 408.727.

KURIER WIECZORNY
Nr 219

PISMO DEMOKRATYCZNE
Kraków, niedziela dnia 14 sierpnia 1938 r. Rok I!

W  Waszawie wyrobił Sie pewien 
typ prasy, która — nie wiadomo w 
czvim interesie — uDrawia zawodo­
wo bai dzo brzy Jki proceder dywer* 
sji. Prasa ta stara się wszelkimi spo= 
sobami. z ordynarnym kłamstwem 
włącznie, zaciemni ić, gmatwać istot* 
ny obraz nastrojów i sił w  społeczeń* 
stwie. Czyni to raz w sofcie opozy* 
Ofjnym. raz w reżimowym. Aby han 
del szedł!

Ulubicmvm tematem tych dyvret * 
santów jest wyszukiwanie sporów i 
rożnie w taktyce dwóch najpoważ* 
ni ej szych partii politycznych lewicy 
— w Stronni drwię Ludowym i PPS 

Tendencja tej dywersji jest aż nad 
to przejrzysta. Jedyną siłą politycz5 
ną w Polsce, poza reżimem, opiera* 
jacvm się na administracji i sympatii 
najwyższycn czynników, są trzy tra* 
dycyjne partie polityczne, a miano* 
wicie Stronnictwo Ludowe, Polska 
Partia Socjalistyczna i Stronnictwo 
Narodowe,

Reszta to falująca dekompozycja, 
która w tej chwili nie wytrzyma żad* 
nej prawdziwej walki. Z tej .dekom* 
pozycji powoli wyłaniają się dopiero 
zaczątki organizacji politycznych, jak 
O ZO N , Stronnictwo Demokratyczne 
Suonnjćtwo Pracy i O NR, rozbity 
na różne frakcja. O ko r serw atysiach 
nie mówimy, gdyż nie jest to żadna 
sił? polityczna

Otóż w tej konstelacji polityczno* 
partyjnej zaióvmo w interesie reżi­

mu, jak i słabych organizacji oene5 rżeniach niektórych polityków, front 
rowskich jest odroczenie możliwie Morges, Stronnictwo Narodowe, 
na najdłuższy przeciąg czasu taktycz które przed rok'em popsuło sobie w 
nego zbliżenia się dwóch głównych sposób radykdny wszelkie stosunki 

,trzouów opozycji lewicowej. Leż,y ze Stronnictwem Ludowym, dziś mo 
to również w interesie Stronnictwa że być tylko biernym widzem tenden 
Pracy, które chciałoby zmonh>wać,cji kompozycyjnych na lewicy, 
istniejący dotychczas tylko w zam.e* (Dokończenie na str. 3=ci ej)

H Warszawie odM z-e się 
ubchtd Stron. Ludowego
Warszawa, (telef.) Decyzią mi* 

nistra spraw- we-,vnętrznych został w* 
dniu wczorajszym cofnięty zakaz wy 
dany przez komisariat rządu na mip 
?tó Wjarszawę urządzena obchodu 
rocznicy dnia czynu chłopskiego, u* 
iządzanego przez Stron. Ludowe. 
Obchód odbędzie się ewdług poprze 
dnio zapowiedzianego programu

k r a d z i o n e  ś w i ę t o
Reakcja wszystkich krajów i wszy* 

stkich czasów nigdy nie miała i nie 
ma nic własnego, stworzonego przez 
siebie, nie miaia własnych idei, nie 
miała własnych praw, własnych my* 
śli własnego majątku. W szystko by 
ło kradzione: kradziono prawa u wy 
dziedziczonego ludu, nradziono zie* 
mie u chłopa, kradziono cudze in y  

by je później podawać za swoje, 
kradziono zarobki robotników, by 
cip ’ Ltiri tuczyć.

Tracący pod nogami grunt oboz re 
akcji musi z konieczności czerpać 
idee od innych ruchów, o których 
wie, że do nich należy przyszłość. 
W  ten sposób faszyści skradli nazwę 
socjalizmu, skradli deę sprawiedli­
wości społecznej i usiłują wmówić, 
że właśnie oni są rzecznikami, oni są 
wykonawcami postulatów, wysunię­

tych przez robotrików  całego świata.
Reakcja okrada -eligię ze wszyst* 

kich wzniosłych zasad, wprzegając je 
do służby wsteczmctw i

Reakcja kradnie wreszcie nawet 
święta. Hitlerowcy usiłowali przy* 
wlaszczyć sobie piękny dzień 1 ma* 
ja, usiłowali tylko, bo 1 mała pozo* 
stal i pozostanie na zawsze dniem 

, międzynarodowej solidarności robot 
niczej, pozostanie dniem socjalistów,

liponia pmiolii I. Brutt i U. S. A.

rie  zaś narodowych „socjalistów".
Kradnie święta i endecja — 15 sier 

pień. Święto czynu chłopskiego, świę 
to ludu, święto tych, ohamemu wv= 
silkowi których zawdzięcza Polska 
niepodległość.

I oto czytamy w rozlepianych po 
całym mieście o.orz rmich afiszach, że 
dzień 15 sierpnia — to dzień pogo­
towia walki, natorainie z Żydami, 
sc.cjalistamu i td, ( Dok. na str. 2>ei)

Regularna walko wojsko angielskiego
z terrorystami w Palestynie

W  ciągu ostatnich 48 godzin do*

Londyn PA T  Prasa angielska 
donosi z Szanghaju o szeregu zajść 
z cudzoziemcami z okazji rocznicy 
wybuchu japońsko — chińskich dzia 
łań wojennych. M. in. z samolotów 
japońskich rozrzucano nad Szangita 
jen ulotki zwrócone przeciwko \Tr. 
B- ytanii.

Japońskie posterunki wojskowe 
skierowały w godzinach rannych ka 
rabiny mlaszynowe na posterunki 
brytyjskie w dzielnicy międzynaro­

dowej. Ze strony brytyjskiej zlozo* 
i o ostry protest i zagrożono, że >e* 
ztli karabiny nie zostaną wyeufane, 
to oddziały brytyjskie otrzymają roz 
kaz skierowania karabinów maszyno 
w>ch na posterunki japońskie, Ja* 
pcńczycy wówczas wycofali swoje 
karabiny. Oddział marynarzy amery 
kańskich jaresztował dzisiaj trzech 
Japończyków w cywilnych ubraniach 
kiórzy podburzali Chińczyków prze 
ciwko wielkim mocarstwom.
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Londyn. PA T. Terror w Palesty 
me trwa z mesłabnącą siłą. Śmiały 
napad dokopany w biały dzień na 
bank Barclay a w Nablus dowodzi, 
że terroryści z jednej strony zaczyna 
ją odczuwać brak hmduszów, a z 
diugiej strony nie zamierzają zaprze 
stać swej działalności, na którą do 
końca roku chcą zdobyć 25.000 fun* 
tów szterlingów. W  Palestynie panu 
ie nrzekonanie, że na szeroko zakro 
jone operacje partyzanci me mogą 
się zdobyć, gdyż po całym kra, 11 roz 
imeszczóno obecnie silne oddziały 
wojskowe, którym ostatnio udało 
się rozbić szereg oddziałów n irtyzan 
cW h. W  Palestynie panuje obawą, 
że aktywność terrorystów pójdzie i* 
Kenie w kierunku zamachów indy* 
wi dualnych.

Zburzenie synagogi 
.powodem ent tzjazmu '

Berlin. PA.T. Zburzeniu syn a go* 
gi w Norymberdze prasa berlińska 
z , Voelkischer Beobachter" na czele 
nadaje duże znaczenie, podkreślając 
iz fakt ten symbolizuje wypieranie 
wpływów żydowskich z życia naro* 
du. niemieckiego. Ceremonia, rozpo* 
częcia prac nad zniesieniem synagogi 
norymberskiej, położonej na placu 
Jara Sachsa, zorganizowana została 
jako wielka manifestacja ludowa, 
której prezydował redaktor „Shu-r* 
m tia“ Juliusz Streicher. W  maniłeś* 
tacji wzięły udział kilkunasto tysięcz 
ne tłumy.

szlo do czterech starć między woó 
skiem i partyzantami.

W  Terozolimn- terroryści podpalili 
budkę dróżmka kolejowego, a nas* 
tęonie zdemolowali stację kolejową 
Yibna na głównej linii kolejowej Pa 
iestyna — Egipt. N a południe od He 
,d»ry uzbrojone bandy napadły na 
plantacje pomarańczy. Osadnikom 
przyszła z pomocą grapa, rezerwo­
wych policjantów żydowskich. Na* 
pastnicy ponieśli straty.

M Kuśnierz uiyKrgco się
Pisaliśmy ju_ kilkakrotnie o nie* 

zwykłym — wbrew instrukcjom za* 
rządu głównego — stanowósk:em kra 
kowskiego Stron. Pracy w stosunku 
cło obchodu ludowców a to w związ 
ku z zaproszeniem przez nich wysto* 
sowanym do PPS.

Obecnie, jak dowiadujemy się z 
n irrodajnego „Głosu Narodu*, p 
Kuśnierz, prezes wojewódzkiego 
Stron. Pracy, skapitulował i zgodził 
się na wysłani*- delegacji na obchód 
ludowy.

Rozumiemy dobrze te taktyczne 
powody, które zmusiły p. Kuśnierza 
do „ustępstw ,tę konieczność nie wy 
wolę wania otwartego konfliktu w 
łonie Stron. Pracy. Ale fakt ten n.e 
może nas łudzić: p. Kuśnierz zauł* 
ków ideologii endeckiej na serio nie 
zamierza opuścić.
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Jak Czesi połykają
n a r ó d  n i e m i e c k i

Dr med. F  E d w ard

(Od naszego specjalnego korespondenta praskiego)

Praga, w sierpniu 1938
Paryski „La Croix“ pi >ze dosłow* 

me: „Henleinowcom nie zale-v na. 
prawdzie, "n chodzi tylko o konflikt 
interesów, z którym sprawiedliwość 
i prawda nic nie mają wspólnego. 
Oni mają tylko jedną dewizę: „Praw 
da, która nam szkodzi, jest kłam* 
stwem. Kłamstwo, które jest dla nas 
pożyteczne, jest prawdą!" O to dewi* 
za nazizmu i henleimzmu, który are* 
sztą rie  jest niczym innym, jak ko5 
pia nazizmu".

Tylko kopiąl A  jeszcze nigdy rie 
zdarzyło się, by kiedyś kopia była 
lepszą od oryginału. Proszę sobie za 
tern wyobrazić, jak wygląda kopia 
kierunku politycznego, czy społecz-; 
rego, który z całą pewnością nie ma 
, jal ichkolwiek w artości ogólnoludz* 
kich a jest tylko szaleństwem, bpie* 
rającym się na sugesti tłumu, jak wy 
gląda taka kopia, przeszczepiona na 
obcy organizm. Zależy to tylko od 
tego, czy zarażony oi gar izm będzie 
odporny na te chorobotwórcze bak1 
terie, czy też lekarze polityki świa*

. towej opuszczą ręce i uznają stan za 
beznadziejny. Nie dlatego jednak od 
zyskała Czechosłowacja swą nieipod* 
leglość, ponieważ kilku politykom 
zachciało się stworzyć coś, „co jest 
podobne do jakiegoś potwora" — 
jak o tym starają się przekonać 
ig la;chszaltowane dzienniki memiec* 
k it — „i dlatego połączyli kilka na* 
rodów w jakiś śmieszny rw ór“. Czesi 
i Słowacy stworzyli yvspółhe pańs* 
two, ponieważ doszli do przekona*

IX
nia, że to jest jedyne racjonalne roz* 
wiązanie historycznego problemu. I 
słusznie, ponieważ Czesi i Słowacy 
sa właściwie jednym narodem! Do* 
wodzi tego najlepiej okoliczrość, że 
nawet teraz, gdy amery kańsko * sio* 
wacka, delegacja nie osiągnęła zamie* 
izonych celów, mimo to jej przvwód 
ca dr Hletko w wywiadzie, udzielo* 
nym w Krakowie w drodze do idy  
ni, wyraził przywiązanie do pań* 
stwa.

Niezliczoną ilość razy byłem na t. 
rw r lenucckim terytorium i miałem 
sposobność rozmawiać z przedstawi 
ci tłami najprzeróżniejszych warstw 
tamtejszej ludności. Przed trzema la* 
tv mieszkałem w Bodenbachu w ho 
tełu. Właściciel hotelu nie mówił sło 
w a po czesku. Był przeć ,wnv wszeh
1 <tj polityce i był ze swego bytu za* 
dowolony. Syn ego stuciował w Pra 
dze i przyiechał na wakacje z kolegą, 
Czechem. Wybierali się stale na da* 
lek ie wycieczki po całym kraiu i boli 
najlepszytmi przyjaci Mm W czerw* 
cu tego roku mieszkałem w tym sa* 

,inym hotelu. Patrzę się, oznaka par* 
t : Niemców sudeckich w klapie.
„Ale z panie, pan i polityka? Cóż to 
się »tało, czy Czesi coś panu zro* 
bili?"

„No wie pan, oczywiście, cóż so* 
bie myślą ci Czesi, że połkną naród 
niemiecki ? '

„lak to połkną?
„No tak, połkną, proszę czytai pan, 

cc gazety piszą. Nie pan sobie wv* 
obrazi, ci bezczelni Czesi codziennie 
krążą samolotami jx> Niemczech. Kto 
sobie na tc pozwoli?"

„Wybaczy pan, panie gospodarzu,

ale co to ma wspólnego z „poikruę*
ticiem ?

jjAleż panie, wszystko jest w zwią 
zkn z tym, posłuchaj pan raz Konra* 
da Henleina, to się panu oczy otwo* 
rrą!"

Tak, oczy mi się otworzyły. Ma* 
my do czynienia z propagandą nie* 
nieckich wodzów przeciw aalcmu 
światu, z propagandą, kfóra me cofa 
się przed żadnym kłamstwem mi nie 
dorzecznością. Musi się biednych, 
głodujących obywateli trzymać w 
stałym napięciu, musi się medożywio 
nych ludzi czymś zainteresować, mu* 
s> się im pokazać, że inni mają dość 
jedzenia i że zatem najlepiej jest in* 
r.ych zgładzić, aby móc zabrać ich 
jedzetfie. Skandal! trzy samoloty cze 
ikie zbłądziły i lec.ały nad Niemca* 
mi. Oto powód dla osławionego mi 
nisterstwa propagandy do krzyku 
przed obiadem. Przed obiadem bez 
kunerolu i napewno też nie w ied* 
tym  garnku A  może czescy lotnicy 
byh ciekawi sprawdzić, ile w tym 
jrrawdy, ze Niemcom się tak dobrze 
u siebie powodzi, wystarczyło im je* 
dnak polecieć mały kawałek, aby 
szybko zawrócić i pełnym gazem po 
jechać do domu. Że niemieccy lot* 
ricy wogóle tylko 74 razy lecieli nad 
Czecham’, o tym nikt w Niemczech 
nie chce wiedzieć. Czesi codziennie 

; pożerali nieniieckie niemowlę na c* 
biad tak! Niemieccy sportowcy z 
Czechosłowacji byli na święcie spor* 
towym we Wrocław i u nie pozos* 
tali tam, lecz powrócili do d omu. 
„Do domu", gdzie sie urodzili i do* 
kąd należą. 1 obecna psychoza minie 
ponieważ kłamstwo ma krótkie nogi. 
Nadejdzie czas, kiedy Niemcy w 
Czechosłowacji zrozumieją, że padli 
oharą przeklętej gry a wtedy panu 
Henlemowi i jego towarzyszom me 
starczy czasu, aby spakować manat* 
ki i uciec do „raju"... oczyw;ście, je* 
d i s.ę przyjmie, że ich do Niemiec 
wóedy wypuszczą. M ogą się bownem 
wtedy spotkać jeszcze z zarzutem, że 
ich matka bvła Czeszką i że nie są 
Nómcami

I wtedy jednak — jestem przeko* 
nany — Czesi tm nic złego r.ie zro* 
bią. Jakolwiek Konrad Heniem jest 
jrrzekupionym reprezentantem starej 
niemieckie | manii wielkości. A  bied* 
ni Henleinowcy są chwilowo na fał* 
srywej drodze. To jednak nie może 
trwać wiecznie, życie zawsze zwycię* 
iv  szaleństwo.

Czy kłamstwo może być prawdą? 
Czy świat będzie jeszcze długo bez* 
czynnie się przypatrywał, jak kilku 
szaleńców ogłupia swoich podda* 
nych i judzi przeciw kulturze, o któ* 
rej Niemcy po przewrocie powiedzie 
fp „Nie ma czeskiej kultury. Czesi 
nie są w stanie żyć samodzielnie".

A jaki jest efekt? Czesi udowrod* 
ni Ii światu, że mają dosyć kultury, 
aby samodzielnie żyć i że im „niew.ee 
ka kultura" jest zupełnie niep 'trze* 
bua.

Nadejdzie czas, gdy niemieccy ro* 
botnicy i niemieccy chłopi zrozumie* 
ia, że ich miejsce jest po strome spo* 
hojnych czeskich współobywateli a 
nic po stronie awanturników poi:tv* 
<"cnych i przekupionych demagogów*. 
Czy bowiem kłamstwo zwycięzy 
prawdę? Czy kulturalny świat, jjozo* 
stawi własnemu losowi samoazic-lnc 
państwo o pracowitym i dzielnym lu 
cizie, tylko dlatego, aby mieć spo* 
kój ze strony Niemiec? Jak długo 
jednak mógłby trwać taki spokój ?

„W  drodze" stoi bowiem leszcze 
Polska... i Francja i Anglia i 1? ąsja

== ELEGANCKI KRAKÓW =
czek a  z n iecierp liw ością  na ukończenie 
przebudow y najw ytw orn iejszego loKalu

.CASANGUA”
i wszystkie narody, które wyżej ce* 
mą swą wolność od życia. Już dziś 
można powiedzieć, że Niemcy pola* 
mią sobie zęby na Czechosłowacji. 
Tizeba było widzieć, jak sprawnie 
cinią .21 ma;a 1938 przeprowadzono 
mobilizację. Bez kw.atków na czap* 
kach bez krzvku i płaczu. To bvł 
jedyny w swoim rodzaju widok, jak 
matki we własnych autach przewo* 
ziły swych synów do ich kadr i jak 
potem zawracały, aby dalszych sy* 
nów innych matek przewozić na miej 
scc mobilizacji. Dniem. nocą, bez 
snu, bez wypoczynku.

Ojczyzna była w niebezpiecz, r* 
stwie! I ma3y naród pokazał więk* 
srym narodom, że nie należy sie bać 
żadnego wroga choćby był dziesięć 
razy taki mocny.

Tu należy przypomnieć słowa wiel 
kiego wodza husytów Żiźki: „Nie 
lękajcie sie nieprzyjaciół, nie natrz* 
cie na ich liczbę. Prawda zv.-\ c i< iy  
I zwycięży!

T.

S k r a d z i o n e  ś w i ę t o
(Dokończenie

Święto chłopa usiłują przywlasz 
. czyć a. którzy' są ra j zaciekle jszymi 
, wrogami chłoną, święto rocznicy 
zbrojnego czvnu usiłują zagarnąć lu* 
dzie, którzy zawsze byli tego czynu 
przeciwnikami, którzy uniżenie kle* 
cząc błagali cara, by raczył obdarzyć 
ich chociażby autonomią, którzy nie 
zawahali się zaofiarować swych u* 
sług policji carskiej w walce z pols* 
kim robotnikiem.

O kimże to śpiewa nasz chłop: 
G dy naród zawołał: uinrzem lub

zwycieżym 
Panowie o czynszach radzili.

Widocznie nie wszystko jest >i nas 
w porządku, skoro mogło dojść do 
tak jaskrawego fałszowania historii, 
skoro no 18 zaledwie latach endecy 
waża się przewłaszczyć sobie czyn 
do którego nietylko nie maia żad* 
nych praw, lecz który sam przez sie 
byl zaprzeczeniem wszystkich zasad

z e  str. l*szej)
l teorii, wyznawanych przez synów 
Targowicy.

Czyżby chłop oolsk zapomniał o 
przeszłości, czyżby nie widział roli, 
odgrywanej obecnie przez endecję?

A zielone potworne afisze, afisze 
hańby i upodlenia, afisze*świadectwo, 
afisze*dokumenty śmieją się do nas 
ze wszystkich słupów ogłoszenia* 
wych, Śmieja się obleśnym, potwor* 
nym śmiechem „zaplutych karłów*“, 
którym wydaje sie, że orzeszlość po* 
szła w niepamięć, że 15 sierpnia — 
to ich święto.

Nie, stanowczo nie, nie pozwoli* 
my, by profanowano święto chłop* 
sk;e! Endecy wszak mata swoje świę 
to — rocznicę śmierci Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Gabriela Narutowicza.

W  tym dniu niech urządzają swo* 
je obchody. D o czasu.

Mi L.

S p e c j a l i s t a  chorób nosa. gardła, 
krtani I uszu
powrócił

i ardyMlb Krakaur, ul. h g i e i M  9
Telefon 118-22

Czangkufeng
w rękach japońskich
Tokio. PAT. Agencja Domei po 

daje dosłowną treść memorandum, 
podpisanego przez przedstawicieli 
sil japońskich i sowieckich o godz. 
21*tej min. 30 w piątek.

Memorandum to brzmi jak nastę* 
pnie: W ziąwszy pod uwagę specjał 
ne okoliczności, że japońskie i sow i: 
ckie pozycje na północnym skraju 

.wzgórza Czangkufeng są położone 
bardzo blisko od siebie, wojska ja* 
pońskie i sowieckie zawierają nastę 
pujący układ:

1) Obecna sytuacja na półnemym 
odcinku wzgórza Czangkufeng bę* 
cir.ie przedstawiona obu rządom,

2) dowództwa japońskich i sowie 
ckich wojsk gwarantują, iż będą 
przedsięwzięte wszelkie możliwe za* 
rządzenia w celu zapobieżenia wy* 

ibmhowi jakichkolwiek incydentów 
w pobliżu wzgórza Czangkufeng, 
zgodnie z układem zawartym przez 
rządy japoński i sowiecki

3) Główne siły zarówno japoń* 
skich, jak i sowieckich wojsk na 
pójnocnyin odcinku wzgórza Czang 
Kufeng, wycofają się przynaimniej
0 80 mtr. od skraju wzgórza Czang 
Kufeng. Nastąp i tej o godz. 20<tej 
unia 12. sierpnia.

Komunikat ministerstwa woiny, 
ogłoszony wraz z powyższym me*
. lorandum, oznajmia, iż przedstawi 
ciele wojsk japońskich i sowieckich 
wt polnie podpiszą mapy, stwierdza 
jące pozycje jarońskie i sowieckie 
w chwili przerwania działań wojen* 
nych. Zbadanie nozycji japońskim
1 łowieckich, dokonane przez przed 
st.iwicieli obu stron w piątek po pc* 
łu dniu, doprowadziło do stwierdzę 
nia, iż szczyt wzgórza Czanokufeng 
znajduje się całkowicie w rękach ja* 
pońskich co zostało uznane równie:’ 
i rzez przedstawicieli sowieckich.

Sowiety Byty reprezentowane 
pi zez gen. Szutelna, gen. óiemionow 
skiego i płk. W asotowa. Japunczy* 
ków reprezentował pik. Cho, płk. Jo 
szida mjr. Tanaka.

N iezM iłe wystąpienie Birma
Paryż PAT. B. preimer Blurn >vy* 

stąpił na Ćmach „Populaire" z ape* 
hm  na rzecz mediacji w Hiszpanii 
między obu walczącymi stronami W y 
stąpienie to jest o tyle charakterys* 
Tyczne, iż dotychczas socjaliści tran*

[ cuscy, jak i cała lewica, byłi przeciw 
m mediacji między rządem barceloń* 
skim a gen. Franco. Blum uważa, 
iż mediacja mogłaby mieć miejsce 
dopiero po odpowiednim przygolo* 
waniu gruntu, a przede wszystkim 
dopiero po wycofaniu ochotników* 
cudzoziemskich i naturalnie przy 
j-rzyjacielskim pośrednictwie Anglii 
i Francji.

Ta nagła zmiana stanowiska socji 
listów* w sprawie hiszpańskiej wy* 
wołała duże zainteresowanie w ko* 
złdj politycznych, w których zadają 
sobie pytanie, czy za wystąpieniem 
P  Bluma nie kryje się inicjatywa sa* 
mego rządu barcelomkiego i czy w 
ten sposób rząd nie zamierza eyson* 
dować opinii czynników zaintereso* 
wanych.
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W  jakim kiemnku te tendencje 
kompozycyjne idą?

Ścisła obserwacja życia polityczne 
go w Polsce wskazuje od kilku lat 
na coraz większe zbliżenie sio Stron 
mctwa Ludowego do PPS. Współ* 
praca ta nie jest oparta na żadnej u- 
mowie oisanej, nie można jej nazwać 
ani blokiem ani porozumieniem. Tym 
nie mniej istnieje, coraz bardziej się 
zacieśnia i w odpowieduej koniunktu 
rzc może się stać ścisłym porozumie; 
i iem, po prostu może to Sie stać z 
dnia na dzień. A  stanie się to tym 
pewniej i szybciej, kiedy znajdzie się 
trzeci partner.

W e wrześniu 1936 roku, kiedy pra 
ce pułk. Koca nieco wyirzały z ciem* 
ni laboratoryjnej, Stronnictwo Ludo 
we PPS gotowe były w ceiu unie* 
możliwienia pułk. Kocowi wyjścia 
na światło dzienne pomaszerować

(Dokończenie ze strony l*szn )
do w yborow  samorządowych, uro* 
czyste zapewnienia, że w ybory będą 
czyste — czyz to nie śv radczv aż 
r.adto wyraźnie, że drugiego oojkotu  
wyborczego reżim nic chce, bo może 
me wytrzymać.

\  pożarem na horyzoncie polity* 
cznym zjawia się now a siła potencjał* 
na — organizujące się Stronnictwo 
D em okratyczne, ten trzeci trzon 
wielkiego obozu demokratycznego.

Stronnictwo to jeszcze jest w sta* 
nie organizowania się, ale 5da iego 
m oralna jest już w ielka i zasięg wiel* 
ki. O pa-te o najw yższa moralnie tra* 
dycję — daw ny ruch niepodiegłoś* 
ciowy, o olbrzymie i najbardziej 
krzyw dzone w  Polsce m asy prołi id 
riatu  inteligenckiego Stroim ictwo D e 
n sokratyczne już wkrótce znajdzie 
swą dynam ikę. I  nie pom ogą tu  zad* 
ni szalbierze, żadne m anewry. H asło

! i  .red  upodleniem w ciemne dnie nie 
woli, te ideały muszą zabłysnąć w 
wolnej, nieptidltgłrj Polsc-.

Janusz janowski

fiacik — podstaw ą ostcięd& ośel 
Tak często o tym wszędzie mow* 
Do uniknięcia roifiutnoAcI 
S iaży  B E R S O N - O K M A  tkócm 

gumową,

E R S O N  O K / H A

f  Pingwin chłodzi. Pingwin słodzi, 7k 
Pingwin każdem u dogodzi. (fi

wspólnie z lewicą legionowa. Lewica 
ta, opanowana wówc-as przez napra- 
wiaczy, w ostatniej chwili schowała 
ogon pod siebie i śromołitie opus :ila 
plac. Taktyka maci lo  ek , uprawiana 
ćhorooliwie przez krótkowrocznych 
naprawiaczy, pomogła wówczas bar 
dzo i  to bardzo pułk. K o c o w j  i pułk 
Miedzińskiemu, odgryw .jacemu, i.ik 
zawsze, rolę akuszera.

G dyby ni£ tenórzostwo polityczne 
naprawiaczy, mielibyśmy już daleko 
poza sobą okres dekompozycji, mie* 
li byśmy rozwiazana sprawę emigram 
tów politycznych, wyborów parlą* 
nientamych i Polskę ruaszeruiącą na* 
przód w świetle orawa.

Dwa lata stracone dla Polski...
Dziś opozycja U wicowa zdobyła 

nowe doświadczenia i może codzien* 
nie obserwować coraz to nowe fakty', 
świadczące, iż zmierzch jej wrogów 
zbliża się z zatrważająca szybkością, 
że poprostu czas pracuje na opozy*
C j ę .

Skwapliwe zapraszanie opozycji

Polski ludowyej, hasło przywrócenia 
człowiekowi prawa do wolności su* 
mienia, myśli i słowa prz Jam ie wszel 
kie przeszkody.

Leży to bowiem w krwi p« lskiej, 
a  tradycjach polskich i w wielkich 
ofiarach złożonych nie tylko na ołta* 
rzu własnej ojczyzny aie ludzkości. 
I e  hasła, te deały trzymiK nas

%"oraz więcej zakazów
obchodów ludowych 15 sierpnia

W arszawa (tel.) Jak się dowiadu* 
jemy z kół Stronnictwa Ludowego 
zakazy władz, zabraniające ludów* 
com obchodów „Święta Czynu 
C hłopskiego", coraz to mnożą się 
W iadom o już, że władze zabroniły 
obchodu w Jarosławiu i Lubartowie

20 obchod ów  lu d ow ych
Poznań. Na terenie W ielkopolski 

urządzą Stronnictwo Ludowe „Świę­
to Czynu Chłopskiego* w około 
20 powiatach, m. in. dla pow iatów: 
Srom , Środa, W ągrowiec, Znin, 
W rześnia, Kępno, Gniezno, Czarn 
ków, Krotoszyn, Kościan, Szam o­
tuły, G ostyń, Wieluń...

Zlot czerwonych harcerz;
We wrześniu organizowany bę­

dzie w W arszawie zjazd delegatów 
czerwonego harcerstwa. W  zjeżdzie 
mają wziąć udział jako goście licz 
ni delegaci pokrewnych organizacij.

Pracownic; umysłowi u Prezydenta
W arszaw a. Dnia 11 brr. została 

przyjęta przez Pana W iceprem iera 
i Ministra Skarbu E. Kwiatkowskie­
go, delegacja Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków P ra­
cowniczych, w skład której wcho­
dzili przedstawiciele Międzyzwiąz­
kowej Komisji Pracowników Umys­
łowych oraz Rady Naczelnej Związ­
ków Pracowników Samorządowych.

Delegacja przedstawiła Panu Wi-

Jednolitość faszystom!^!) koncepcjiw o i e n n y c f t
Rzym. PAT. Dzienniki obszerni4* 

cytują wczorajszy artykuł Gaydy 
stwierdzający, ze wioska koncepria 
wojny szybkie i |est koniecznością, 
w ywołana przewagą włoskich sił lu* 
dzkich i duchowych nad zasobam1 
materialnymi oraz przeciwstawiającą 
tę koncepcję zasadom wojny długo* 
trwałej, propagowanej przez państwa 
demokratyczne które cierpią na wy* 
ludmenie, ale bogate «Ją w suiowce 
i złoto.

„Popolo di Roma" pisze, ze kon*
m b h m h h h m u h h i h b

List Lrdłt.Rlubu DBmoliratycziieao
De

Stronnictwa Ludowego
w Krakowie.

W  rocznicę Czynu, sławiącego 
imię Polski i bohaterstwo Jej synów 
Krakowski Klub Dem okratyczny 
przesyła Szanownym Obywatelom 
w yrazy sohdarnści w walce o wiel­
ką, dem okratyczną, sprawiedliwą 
PolsKe

cepcja włoska zgadza się z niemiec* 
ką teoria „wojny błyskawicznej".

Stan im ien n i!« międzynarodowej:
koncesji w Szanghaju
Szanghaj. PAT w* między na rodo 

wej koncesji ogłoszono stan wojen* 
ny w obawie przed możliwością ter* 
turystycznych aktów ze strony Cbiń 
czyków w rocznicę wybuchu incyden 
tu w Szanghaju. W ładze japońskie 
również przedsięwzięły środki ostro 
żności.

W  międzynarodowej konces wy* 
uarzyły się trzy zamachy bombowe. 
Rozpowszechniano również ulotki 
pi zeciwrjapońskie.

Franio stwierdza otoki rzodoweow
Salamanka. PA T. Główna k *va* 

tera wojsk gen. Franco komunikuje, 
ii na odcinku Albarracin wojska rzą 
dowe usiłowały kilkakrotnie przedo 
stać się poza pozycje wojsk pow* 
stanczych pod Sierra Fuentes, Qua* 
jaladiar i nad Tajo

ceministrowi postulaty pracowników 
państwowycU w sprawie reform y 
uposażeń, a mianowicie podniesie­
nia płac w niższych i średnich gru­
pach, zniesienia podatku specjalnego, 
przywrócenia dodatków' rodzinnych 
oraz zwrotu opłat szkolnych.

je s t to w ostatnich czasach druga 
już audiencja zbiorowa, gdyż pierw ­
szą przyjął p. Premier, Get Sła- 
woj-Składkowski, zajmując życzliwy 
stosunek do wysuw anych postu ­
latów.

Obecny okres prac nad przysz­
łym budżetem  państwowym nieza­
wodnie powoduje dużą ruchliwość 
organizacji pracowniczych, zabiega­
jących o popraw ę sytuacji material­
nej pracowników umysłowych.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
p r t A s e

D E M O  K R A T Y C Z N A

oraz w Warszawie, gdzie zostały za* 
proszone prztz W ładze stronnictwa 
wszystkie platformę demokracji uz* 
nające organizacje.

Obecnie dowiadujemy się, ze rów 
nież zakazane wszelkie zebrania w 

omaszowie Lubelskim, Suwałkach 
i Puławacn. kilku zaś miejscowo* 
ściach przeprowadzono rewizje i o* 
debrano działaczom ludowym cccn* 
rurowany materiał propagandowy.

W uroczystościach Śląskiej 
„Siły-' weźmie udział mło­
dzież ludowa i sojalistyczna

oraz młodzież niemiecka
Cieśzyn Na uroczystości jubile­

uszowe trzydziestolecia Robotni­
czego Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego „Siła*, działającego 
na Sląsttu, przybyw ają w dniu 14 
bm. do Cieśzyna delegacją rodaaow  
^za Olzy, a mianowicie „Siły* z 

Czechosłowacji z w łasną orkiestrą 
młudzieży ludowej „Wici*, TUR.- 
z 1 rakowa, młodzieży robotniczej 
z Gornego Śląska oraz socjalistycz­
nej młodzież]' niemieckiej.

H alka i ó p o z ™  w  Turcji
A nkara. Rząd turecki rozpoczął 

decydowanie energiczną walkę z 
rożyzną artykułów  pierwszej po­

trzeby, wydając proste zarządzenie 
które wprowadza z miejsca znacz­
ne różnice w cenach. Obniżone zo­
stały ceny cukru, mięsa, mleka, o- 
ra? szeregu innych produktów , a 
nadto nafty i bawełny. Lecz nie 
ograniczono się wyłącznie do arty­
kułów pierwszej potrzeby Obniżo­
no również ceny biletów do kino- 
teatiów  oraz do lokali rozrywko­
wych.

Dr LUSTRA krem „UltrasoP naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

tżywiecka Fabryka Papieru „So la li"  S. A.
„ŻYWIEC“
poleca specjalnosći

Tullu i bibułki do papierosów
Kalka Maszynowa 
Kalka Ołówkowa 
Taśm y do Maszyn 
Papiery Toaletowe

Szpagaty p apierowe 
Papiery Woskowane 
Rolki Krepowe 
Bibułka Kwiatowa

Bioułka Pakow a 
Papiery  P rz t oitkowe 
Serw etki Papierowe 
T ek tura
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Przegląd prgty
„Czas** zaklina 

c stworzenie fionty 
reakcyjnego

Konserwatystom zaczyna się grunt palić 
nod nogami... Sa wyraźnie zdenerwowani 
i zniecierpliwieni, że akcja porozumienia 
Ozonu z endecją, Oenerem, której tak go* 
raco patronują, do tej pory nie wydala ta* 
kich ow oców , jakichby sobie konserwatyści 
życzyli. Stąd zaklęcia, stąd prośby, blaga* 
nia: panowie, opamiętajcie się, dość spo* 
rów, na front, kochajmy się l „Czas" pod  
adresem O. N . R. wysuwa w artykule wstę*
I .i vm zupełnie wyraźną oferto :

«
N iestety , nikom u z d z is icszycn  O. 

N . R*owęów nie p rzychodzi n a  myśl, że 
jedynie wielkim, męskim i popularnym  
m ogłoby być ty lko  śmiałe i dum ne wcj 
ście głów nym i schodam i d o  gm achu 
Z jednoczenia N arodow ego  i to  bez cią* 
głego napastow ania w ychowaw ców  „en* 
deków " , i w łasnej przeszłości. 
Jednocześnie „C zas" k ry tykuje  dotych* 

czasową politykę O . N R.:
O  N . R. prow adzi w praw dzie wcale 

częste rokow ania w  czterech ścianach, 
spotyka się i Tozmawia z tym  lub  z  tam 
tym , jeden z jego odłam ów  należał na* 
w et po  cichu d o  O . Z . N-, a później 
z hałasem  w ystąpił, ale z tym wszystkim 
jest to  po lityka trzech kroków  naprzód  
i dw óch w tył, polityka unikania posu* 
nięć męskich, działających i trafia jących 
do  szerokiej opinii. A  przecież natural* 
ną  konsekw encją zaprzestania sporów 
orientacyjnych mogło t pow inno  być 
nic innego jak  ty lko szerokie porożu* 
mienie i w spółdziałanie na płaszczyźnie 
narodow ej z tym i wszystkim i, k tórzy  na 
niei tw ardo  i nieodw ołaln ie stanęli.

N ie darm o jednak  zawodowa fabry* 
kanci dzień w dzień przypom inają te  
porozum ienie ze S tronnictw em  Narodo* 
wym i narodow ym i piłsudczykam i było* 
b y  n iepopularne, że w szyscy pow iedzą 
o O. N . R , że zabiegał o w zględy i po* 
sady itd . I O. N . R., obaw iając się tej 
„n icpopulam ości", ni«- m czc zdobyć się 
r.a praw dziw ą konsekw encję swych za* 
•cżeń program ow ych z w idocznym ’ dla 
w szystkich skutkami.

Autor znamiennego artykułu w ..Czasie" 
odnosi wrażenie,

żc O . N . R. dzisiejszy w kroczył na 
inną drogę i stanął p rzed n a  pó ł ctwar* 
tymi kuchennym i schodam i ttgo  gma* 
chu, czekajac, aż  lokaje konsolidacji ot* 
w orzą je  szerzej. A  lokaje  ,nie mając 
pew ności, czy tego gościa w puścić czy 
nie, raz uchylali drzw i, raz je przymy* 
kałi... Do takich elektów , t. j. niezro* 
zumienia rzeczy napraw dę w ielkich do 
p row adziło  O  N . R. polegacie  na o* 

pinii, układanej przez zaw odnych fabry* 
kantów .

W  tym samym artykule „Czas" zajmuje 
się osobą marszałka Sławka, którego stawia 
nr wvrt>ldm piedestale. Przyznaje zresztą, 
że

Pułk. Sławek, jak  każdy zresztą czyn 
n y  co lity k , popełn ił niew ątpliw ie szc* 
reg b łędów . Błedem  by ła  ordynacja wy* 
borcza i same w ybory  w  1931 r.

W  końcu „C zas“ apeluje o przekreślenie 
sporów  j porozum ienie się na płaszczyźnie 
narodow ej. W iemy o co „Czasowi*' chodzi. 
R obo ta  szwta jest zbyt grubym i nićmi. K on

K U P U J E S Z  
ZDROWIE?
Ż Ą D A J Ą C  T Y L K O

O L L A "

OfcąwD gospodarcza Kitlerii
na Czechosłcawcją

cCtHÓCc'™# rl l̂fćefWcl 
i  nrtZffi& wth& fttEt

4 0 -LETNIE OOtW IABSZfc tU S FACHOWE. 
5  N O W OC ZEŚN IE  U RZĄDZONYCH FABRY ł 
PATENT AMERYK. DR.BM.OóA Nr.1959701 !!!

Morawska Ostrawa. Prasa czeska 
notuje z niepokojem dalszy poważ* 
ny spadek eksportu węgla z zaglę* 
bia ostrawskerkarwińskiego. Spadek 
te r, datujący się od chwili wc>clenia 
A u str  do Rzeszy niemieckiej, wy* 
wołać może bardzo poważne załama 
nia na rynku wewnętrznymi zagłęb.a, 
a nawet groźne powakJania socjal* 
ne. Prasa czeska nie ukrywa taktu, 
że spadek eksportu może pociągnąć 
za sobą liczne zwolnienia robotni* 
hów, jeżeli w naibliiszym czasie nie 
uda się zastąpić rynku austriackiego 
now ym i' rynkami zbytu. W  nuerią* 
cu lipcu wywieziono z zagłębia 10.131

Katastiofa 
pociągu pospiesznego

Stanisjawów PAT, Dziś o godz. 
3*ciej nad ranem pociąg pospieszno* 
towarowy, zdążający ze Stanisławo5 
wa^do Lwowa, na stjacji Żurawno* 
Nowosielce wjechał na ślepy ter, 
skutkiem czego nastąpiła katastr -fa. 
XV wyniku katastrofy jedna osoba 
z obsług’ pociągu została zabita, 
dyrie ciężko ranne i trzech kolejarzy 
lżej rannych. Rannych przewieziono 
do szpitala w Stanisławowie. Na 
miejsce wypadku -wyjechała bonu'ja 
sądowo*lekarska.

Zwołanie H a jw y im e i lady (brany
Praga. PAT. Najwyższa Rada O 

Oronv Narodowe] została zwołana 
na wtorek.

zerw atyśc szuka ją  sprzym ierzeńców , ktć* 
rzyby  uw agę społeczeństw a p róbow ali od* 
wracać od najkapitaln iejszych zagadnień, 
jak o d  spraw y now ej o rdynacji w yborczej, 
ł co za tem idzie now ych, uczciwie prze* 
prow adzonych  w yborów , od  kw estii bezro* 
bocie, reform y ro lnej, am nestii itd . Tak wi* 
dac O. N . R„ ugrupow anie rzekom o rady* 
kuine bard zo  chętnie oddaje  się r*a usługi 
obszarn ików  i kapitalistów . Boczy się tył* 
ko na  O  Z. N . W oleliby  działać p o d  do* 
tychczasow ą nazw ą. A le cóż m ają robić 
k iedy w ielki kap ita ł w  razie ich odm ow y 
nic udzieli im „p oparc ia"?!

Na Kogucie 
d e  W - r s z a w y

Z ew sząd dochodzą w iadom ości, że pra* 
wic w ostatniej chwili w ładze zakazują w 
różnych  m iejscuściach organizow ania „Swię 
ta C zynu". W e w szystkich w ypadkach  S tron 
nictwo L udow e w rdosło odw ołania. Tymcza 
sem w  W arszaw ie trw ają  p rzygotow ania do 
z lo tu  m łodzieży zgrupow anej w  ozonow ym  
Zw iązku M łodej Polski. O  tym  pocnoozie 
już się m ów i — jak  pisze „D ziennik  Ludo* 
w y" — że jego uczestnicy „przy iadą na ko* 
gulach1'.

Pow iedzonko to  oznacza, żc uciestn i 
] ty  z lo tu  otrzym ali daleko idące zniżki 
j kolejow e i zapew nione utrzym anie w 

W arszaw ie dzięki czemu w ystarczy każde 
mu z uczestników ' sprzedać koguta za 1 zło 
ty. aby  przew ietrzyć się do  W arszaw y 

D o tej „koguciej" dem onstracji nic 
m ożna oczywiście przypisyw ać iakiegoś 
znaczenia politycznego.

Dla kogo te marki mem.
W  „N ow ej R zeczypospolitej" czytam y: 

Z urich. W edług otrzym anych tutaj 
w iadom ości z B erlina m inisterstw o pro* 
pagandy  Trzeciej Rzeszy ustablo  bu* 
dżet na  subw encje d la  p rasy  zagramcz* 
nej wygrażający się kw otą 26,800 000 zlo* 
tych marek.

W  budżecie tym  przy  słowie „Pol* 
sk a“ figuruje cyfra 1,200.000 marek w 
złocie.

.vagonów węgla, zatym o 2.918 wa* 
gonów czyli 22.3 proc. mniej niż w 
iipcu r. ub. Największy ubytek za* 
notowano w eksporcie do Austrii, 
który spadł o 45 proc. i w tranzycie 
I rzez Szczecin niższym o 75 proc. od 
stanu roku ub.

Sliły sabotaż miiużj sit
v  P a l e s t y n i e

Jerozolima. PAT Dziś dokona* 
no szeregu aktów sabotażowych, 
przerywając komunikację telefouicz* 
ną Jerozolimy z Egiptem, Syrią i Li* 
Eanem. Sabotażyści podpalili, rów* 
niez stacje kolejową Ybna na linii, 
prowadzącej do Kairu. Prawdopo* 
dobnie dziełem tych samych sabo* 
lażystów jest podpalenie lasu enka* 
iiptusowego pod Njazaietem. Pod 
Tyberiidą znaleziono ciała trzech 
zabitych Arabów, którzy padli w 
czasie starci i z polic |ą.

Franco zapowiada
odpowiedź

Londyn. PA T. Agencji Reutera 
donosi, iż rząd brytyjski otrzymał 
zapewnienie ze strony rządu gen. 
Franco, że w dniach naibliższych 
zostanie wręczona odpowiedź na bry 
tyjski plan wycolania ochotników z 
obu walczących w Hiszpanii armii.

PBYIB. i m C A l I j E E  IBIST 
WIliOZA

w Krakow ie ul. IHerackłego 4.
przyjm ują wpisy na nowy rok 

s z k o l n y  1938/39.

Kursy przygotowują ha lekcjach zbioro** 
wych w Krakowie, oraz w  drodze kores­
pondencji za pomocą zupełnie now o opia*  
cowanych skryptów, programów i miesięc" 
nych tematów do;

11 egzaminu dojrzałości gimnazjum starego 
typu (ostatni rok przygotowania),

2) zamian ukończenia gimnazjum ogólno*  
kształcącego,

3.1 z zakresu I. i II. klasy gimn. nowegc 
ustroju,

F  egzaminu z 7*miu kla« szlco*y powszech. 
nej.

U w a g a :  U czniow ie kursów korespom  
dencyjnych otrzymują co miesiąc opróc*. 
całkowitego mat. ciału naukowego, .ematy 
7. n*rtu głów nych przedmiotów do opraco* 
wania. N adto obow iązkow e egzamii"' ba. 
■dają 3 razy w ciągu roku szkolnego po* 
.'tępy uczniów.

W yyładają tylko wybitne siły fachowe.

Walencja. PA T . 5 samolotów 
bc mbowych z Mjajork* bombardo' 
wało dziś port i dzielnice Drao w 
Walencji. W edług pierwszych infor 
macji, szkody wyrządzone bombar* 
dowaniem są nieznaczne i otiar w lu 
dchch nie ma. Po bombardował iu 
W alencji samoloty zrzuciły oomfcy 
na wieś Fonteta de San Lou:s.

Bil

Co się dzieje 
w Hitlerii

Prasa donosi z W iednia, żc daw ny au* 
striacki 4 pu łk  p iechoty  t. zw. „Deutsch* 
m eistrzy" w ydał n ielegalną u lo tkę w któ* 
rej ostro  skrytykow ał o b ten y  reżim , Ciot* 
ki kończyły  się następująco : „Teraz nad
A ustrią  rozciąga się czarna noc, w krótce 
znów  w stanie dzień. N iech żyje A u str ia " '. 

W  zw iązku z w ydaniem  ulo tk i

przeprow adzono  w  koszarach w iedeń 
skich im. A lbrechta, im. W ilhelm a, Ros* 
sawskich, na  R ennw egu i w  tarobow ych 
drobiazgow e rewizje. O ficerów , podofi* 
cerów ; szeregow ców  ustaw iono  w szu*, 
ku paradnym  na dziedzińcacn koszar 
podczas gdy  żandarm eria przeszukiw ała 
gm achy od  strychu aż do  piwnic.

W  w yniku  rew izji zaaresztow ano 350 
szeregowców i podoficerów  garnizonu 
w iedeńskiego, pod  zarzutem  posiad linia 
n ielegalnych u lo tek  i d ruków  oraz na* 
leżenia do tajnych kom itetów  tolnier* 
skich.
K orespondent berlińsk" organu v ojewo*

dy dr G rażyńskiego „Poiski Z achodniej" 
dt nosi:

‘obozie koncentracyjnym  w Bu* 
chcnw aldzie pod  W om ąrcm  zm arło w 
ostatnich tygcdniach  80 Ż ydów . Naj* 
m łodszy liczył lat 21, najstarszy  ponad  
70. P op ic ly  ich otrzym ały rodziny  (im* 
mer p rak tisch l). O trzym ała też popioły  
rodzina hr. Spitzenberga, znanego w 
W iedniu  m onarchisty.

N ow iny  z B ucheny-aldu m rożą krew 
w żyłach.

O kazuje się, że w zory w  D a :h au  po* 
trafiono  uspraw nić. Bije się skazańców  
niekiedy przez 14 godzin  na zm iany i 
z w a-:antam i. G dy  m dleją, polew a się 
zim ną w odą z  w iadra i porzuca  na upale 
w  polu . K oledzy niedo li zab ierają ska* 
tow anego wieczorem do  dom u.

Indecka manifestacja 
w Krakowie

N.. pow yższy tem at w czorajszy „Na* 
p rzód" p rzynosi natępujące inform acje:

D o ostatniej niem al chwili uk ryw ali 
endecy zam iar urządzenia obchodu  w 
dniu  15 b. m. D opiero  przed kilku dnia* 
mi pojaw iły  się u lo tk i endeck it, k tó re  
jednak  nie zaw ierały szczegółów  „uro# 
czystości". „O rędow nik" podaje, że ob* 
chód rozpocznie się nabożeństw em  w 
kościele B ernadynow  o godz. 10»ej p rzed  
pał. po czym pochód  endecki uda się 
pod  płytę N ieznanego Ż ołnierka, gdzie 
z łożony zostanie wieniec. Z grom adzenie 
odbędzie  się w  Sali Saskiej, przy  ul. 
św. Jana nr. 3.

W y bór miejsca na zgrom adzenie — 
Sala Saska bow iem  m oże pomieścić naj* 
w yżej 600 osób  — św iadczy, że ende* 
cy nic liczą na masowy udział w tym 
„obchodzie". Pod tym  względem  mają 
rację. B o ci co lizali stoDy najeźdźców , 
ci co w  okresie niebezpieczeństw a kno* 
wali i spikow ali przeciw ko N aczelnem u 
W odzow i a przez to  zadaw ali cios w 
plecy w alczącym  żołnierzom , ci chyba 
nie mają praw a święcić dziś r o c z n i c y  

zwycięstwa oręża polskiego w r. 1923.

W ielką ob łudą  i w łaściwym  end^Kom 
zakłam aniem  m ożna tłum aczyć urządzę* 
nie przez nich uroczystości ku czci z\vy» 
cięskiich w alk arm ii .polskiej, złożonej 
w przew ażającej części z chłopów  i ro* 
botników . Społeczeństw o polskie wiaś* 
nie w rocznicę zwycięskiej bitwy pc.d 
W arszaw ą uzm ysłow i sobie w całej peł* 
ni haniebna rolę, jaką w ów czas odegrali 
endecy.

A  po  obchodzie  „O rędow nik" lapisze: 
W  wielkiej sali .Sasldef" o d b y ło  się z gro* 
m adzerie  przy udziale 20000 o so ł
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98
Centr. mlędzym. 37 
Informtor telet. 137-08
Bliuo napr. telef. 150-50 
Informator kol 121-08 
CentT. gazowni 152-05 
Cenlr, elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Niedziela, Euzebjusza

Repertuar kin
A D R IA . N iew idzia lne m ałżeństw o (Bem* 

net i G ran t) i Pan redak to r szaleje (Bros 
dzisz i Sielański).

A PO L L O : Pudzie W ip łv  (film polski) 
A T L A N T IC : B u rg th ra^ .r i iK edy jesteś 

zakochana.
DOM  ŻOŁNIERZ. 1: Płynne złoto 
IP O. P. P. Panowie z towarzystwa Jean 

Charlot i  Robert Taylor 
Jej obrońcy — Elip i Flap 

PR O M IE N : T ydzień przed ślubem  i G ios 
Serca.

STELLA Pieśniarz W iednia i Zam .sko* 
w any jeździec.

S Z T U K A : Tajem nica sam otnego dom u
(A nn  S othem , D on  A m eche).

U C IEC ! LA . D zisiejsza miłość 
W A N D A : Saragota (Jean Harłcrw, C lark  

Gable).

Repertuar kin kieleckich
W . F. i P. W. R, 107 wzywa pomocy 
GZW ART AK Bolek i Lolek i M ac.czny

kelner
PAŁACE Kapitan Taylor 
G A S IN O z powodu lUnontu nieczynne.

Repertuar hin radomskich
APOLLO Cnotliwa Zuzanna i Mały 

D żente
A D R IA  Orient Ekspyess i Chemik 
C ZA R  Świat w  plorgieniach.

Sensacyjny pościg za złocziejem
p n  u l i c a c h  K r a k o w a

Ubieęłei nocy patrolujący poste’ 
runkowy PP zauważył jakiegoś o* 
sobnika wyskakującego z okna na 
parterze przy ul. Botanicznej L. 8. 
Osobnik ów wynosił z mieszkania 
srebrne lichtarze i jakieś drobne prze 

] 6 mi o ty. Posterunkowy szybko zo* 
, ru ntował się, że ma do czynienia z 

jednym z typków  zaliczanych tak 
często ostatnio do t .  zw. nieznanych 

(sprawców i rzucił się w pogoń za u* 
ciekającym rzezimieszkiem. Złodziej 
nie reagował na wezwania posterun* 
kowego tylko umykał co mial sil w

Yak w Lesie Wolskim
D zięki ofiarności znanego m iłośnika 

zw ierzyńca krakow skiego p. Leona Holze* 
ra z b rakow a został zakup iony  d la zw ie­
rzyńca w  Lesie W oiskim  p iękny  okaz wo> 
lu tybetańsk iego . Ciekaw/e (to  zw ierzę w 
dn iu  12 b . m. p rzybv ło  do  zw ierzyńca i 
zestało  um ieszczone w now ow ybudow ant j 
zagrodzie.

Z  pośród  polskich zw ierzyńców  Y aka 
posiadał d o tąd  ogrod poznańsk i a obecnie 
też będzie go miał zw ierzyniec krakow ski.

M im o skrom nego ibudżetu zw ierzyniec 
stale pow iększa się czego dow odem  są lis 
cżne n aby tk i ciekawych i cennych zwierząt, 
k tóre w ostatnich latach przybyły  do  zwie-* 
rzyńca.

W  ten sposób  zw ierzyniec krakow ski z 
ka dym rokiem staje się atrakcyjniejszym , 

czególnic obecnie, k iedy w prow adzono 
w zw ierzyńcu jazdę na kucykach, osiołkach 
itd., z k tórych za m inim alnym i op ła t im. 
coraz liczniej korzysta m łodzież krakow** 
ska.

Radio
N iedziela, 14 sierpn ia  1958 

s .35 W ałka z m ucham i w ygł. inż. Wła* 
a y ila w  M uller. 8.45 M uzyka 9.05 Skrzynka

dla ro ln ików  w opr. inż. Lecha Roswszew; 
skiego. 11.45 A utentyzm  w poezji wygi. 
M ilena W ielow icyska 12.03 M uzyka. '■ TOG 
M iłosna n iedola  A snyka szkic literacki l.e» 
ona K ruczkowskiego, czyta S. C zajkow ski. 
i3.J5 M uzyka obiadow a. 15.00 Audycja 
dla wsi. 16.30 Kom edie A leksandra zred ry  
(w ieczór X I): „G w ałtu, co się dzieje". iT.10 
K-ci tal skrzypcowy Eugeni, U m ińskiej, przy  
lu n . Jadw iga Szam otulska. 18.00 K oncert 
rozrfw kow y. 20.05 M uzyka. 21.00 „Ta jo j“ 
. esoła audycja w opr. W ik to ra  Budzyń** 

skiego 22.10 Mecz tenis. Polska*Jugosławia.

nogach, a ca nim pędził wzywający 
go do zatrzymania się polic,ant. Gdy 
jednak złodziej napąawdę nie z was 
żał na wołania posterunkowego, ten 
ostatni wydobył rewolwer1 służbo* 
wy i strzelił do uciekającego. I mi* 
mo, że strzał chybił uciekający za* 
,trzymał się i oddał w ręce pohejan* 
ta. Okazało się, że łak sensacyjnie 
zatrzymanym był Stanisław Natanek 
lat 26, robotnik, bez stałego -miejsca 
zamieszkama. Skradzione przedmie* 
ty zwrócono w całości Annie Schnę* 
v, eiss jako ich właścicielce, a nocne­
go złodziejaszka odstawiono do dy* 
spozycji władz sądowych.

Na krg hgwslgjjm bruku
W  czasie kąpieli w rzece Białusze uto** 

nął T adeusz N icpoń la t 21 m asarz zam. 
w K rakow ie przy ul Lotniczej 4. Po dlu- 
gu.h poszukiw aniach w ydoby to  zwłoki de** 
nata i na polecenie lekarza miejskiego prze 
w ieziono je d o  Z ak tadu  M edycynę S.jdćt, 
w ej.

N a  ulicy św. Jana  upadł przechodząc 
n ieznany  m ężczyzna z w yglądu robotnik  
m ogący liczyć około  45 lat. Pow odem  u* 
Tadku by l nagły w ybuch krwi z ust iakie* 
mu uległ przechodzień Zaw ezw any lekarz 
Pogotow ia stw ierdził u  nieznajom ego krw o 
te k  pł ucny i starał mu się dopom óc przez 
zastosow anie odpow iednich  zastrzyków . 
Jednakow oż krw etok  n ie  ustępowa* a na* 
v. et wzmagał się z m inuty  na  m inutę wy* 
rzucając już czarną zasłużen ia  krew  nie 
f  11'o ustami ale i nosem . Nieszczęśliwem u 
groziło  uduszenie się W obec regr' Pogoto* 
\/>ć R atunkow e przew iozło go natychm iast 
dn szpitala św. Łazarza na oddzia ł U szy 
zakaźny. W  szp italu  rów nież starano  się 
uratow ać nieznanego m łodego jeszcze czło-. 
wieka, ale nie udało  się. N ieszczęśliw y nie 
odzyskaw szy przytom ności w k ilku  godzi* 
ra c h  po przyw iezieniu go d o  szpital.* zmarł.

Pow ód: o tw arta gruźlica płuc!
W ładze policyjne podają  do  wiadomo* 

sci, że jeżeliby ktoś z zainteresow anych 
rhiaf jakieś bliższe inform acje zmierzające 
dc* ustalenia tożsam ości zm arłego, to  pro* 
sżony jest o  podanie ich d o  I K om isariatu 
P. P. K raków  u l. św. Jana  13 a lb o  do  naj* 
bliższego posterunku  PP

K a ż d r p a l f  a  p a p i e r o s ó w  
p o w i n i e n  w i e d z i e ć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa arom at i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O F K A  -  A L T E S S E
IBaSBBMHB—  W

N a ulicy Kościuszki rów nież zasłabł na* 
glc przechodzący tam tędy rolnik Stanisław  
Puczka ła  lat 28 zam. w R ybnej nr. 501 
pow". K raków . Zaw ezw ane Pogotow ie Ra* 
czsńskiej na stację ratunkow ą, skąd po  u* 
tunkow e przew iozło go do szpitala św. La* 
zarza.

W reszcie na chodnik  ulicy Basztow ej o*= 
sunęła się zem dlona D oro ta  Bm czynska la t 
51 zam. w M ichałow icach pow . -Miechów. 
Pow odem  upadku  by ło  nagłe osłabienie £ 
goraca. in terw encja Pogotow ia Ratunkowe* 
go ograniczyła się do  przew iezienia Biń* 
ci; cleniu jej pom ocy lekarskiej odeszła o 
\ Jasnych siłach do dom u

O rgana bezpieczeństw a publ. ujęły o* 
u* edsj dw ójkę kolegów  p o  fachu, a to  A ro  
r.a Jonasa lat 30, zam. w Łagiew nikach 
pov». 'm aków  oraz Eugeniusza Merczvń> 
skiego lat 24 zam w K rakow ie ul. W ita  
Stw osza 18. O bu  za w ystępki doliniarskie.

N a zbiegu ulicy Zw ierzynieckiej i Stra* 
szewskiego kierowca sam ochodu ciężarowe 
go nr A . 26—915, Jan  W iąr.aniak, zam. w 
Sosnow cu przy ui. G rzybow ej cofając au* 
tfc do  ty lu  najechał na będącą w  ruchu 
auto»dorożkę nr. T 30—234, kietow .m ą 
przez W ładysław a B u rk i zam w Swoszo* 
wicach pow . K raków . W skutek najechania 
taksów ka została silnie uszkodzoną. Do* 
chodzenia w pow yższej sprawie prow adzi 
policja

Zam ieszkała przy ul. R abina M eiselsa 
24 um ysłow o chora C haja  B lacht la t 60 
wyskoczyła oknem  korzystając z nieuw agi 
uom ow ników  i poniosła śmierć n a  m iejscu. 
Zaw ezw any lekarz stw ierdził ty lko  zgon 
nieszczęśliwej i polecił przew ieźć jej zwło* 
ki do Z ak ładu  M edycyny Sadow ej w Kra* 
kcw ic.

Co mówią artyści teatru miejskiego 
w Krakowie o swym odejściu

Wywiad z pp. Suchecka i Węgrzynem
Przypadkow o udało  mj się spotkać z sym 

palyczną parą artystów  tea tru  krakowskie* 
go p. p. Suchecką i W ęgrzynem  — przy  sto 
Eku w  jednej z kaw iarń  kraknw skicu.

— Jak  to  się św ietnie składa. Państw o po 
zw olicit. że porozm aw iam y na  tem at wa* 
szego odejścia z K rakow a. „K rakow ski Ku 
ricr W ieczorny" by ł jedynym  pismem, któ 
re o tym  swego czasu doniosło .

— B ardzo cnętnie służymy panu  redakto  
ruw i — odpow iada p. W ęgrzyn, a pan i Su 
checka potakuje  skinieniem  głowy.

— Co sp w o d o w ało  odejście g rupy  ar* 
tystów  z K rakow a? C hodzi mi przede w szy 
stkim  o panią Suchecką B iegańskiego, Kon 
drata, Kaliszewskiego, no  i pana, panie 
W ęgrzyn?

Pan W ęgrzyn z w łaściwą mu sw obodą 
i w etw ą odpow iada

— Jakkolw iek tru d n o  mi odpow iedzieć 
im ieniem w szystkich odchodzących kole* 
gów  — to  jednak  mogę z całą pew nością 
Jedno  stw ierdzić: tegoroczne „p rze łom y’ i 
„kryzysy" na fotelach dyrekcyjnycli w ca* 
lej Polsce, k tó re  wyw-olały duży ruch w 
swiecic aktorskim , zupełnie zresztą zrozu* 
m iały — poruszy ły  i nasz, od  trzech lat 
p raw ie n ienaruszalny  zespół aktorski

— Rzecz p rosta  — w tiąca się do rozmo*

w y p. Suchecka — przejście do  innego te* 
atru  dLa każdego z nas przynosi jakieś ko* 
rzyści, tak  artystyczne jak i m aterialne.

— Ja osobiście — kon tynuu je  rozpoczę* 
;ą rozm ow ę p. W ęgrzyn — jestem przeciw  
nikiem  zby t długiego „siedzenia na miej* 
scu". N ie ulega w ątpliw ości d la  mnie że 
d ługoletn i p o b y t w  jednym  i tym  samym 
teatrze stępia ostrze w rażliw ości aktorskiej 
bardzo  często rozleniw ia, a  co najważniej* 
sze • w ytw arza pew ną szablonowoś*: w pra 
o'/. N ow y tea tr — now a publiczność inna 
atnosfeTa w pracy dzięki zm ianie reivse* 
rów — to  źród ła  od radzania  się, przetwa* 
iran ia  i w ydobyw ania z siebie now ych wTar 
tcści, szczególnie dla m łodego aktora.

- -  A , czy państw o chętni* opuszczacie 
K raków ? M ogę śm iało bez zam iaru pra 
Wierną komplenąentjów. zapew nić was, że 
oboje  cieszyliście! się sympatia uznaniem  
i t, j ’w . „dobrą p rasą”

— O puszczam y K raków  — w ,-ry wa się 
bohaterka  leilku wspaniałych kreacji p. Su 
chccka — z praw dziw ym  żalem, ale znów 
b"dziem y witać z radością.

— C zyżby  pani chciała przez to powie* 
dzieć, że z  innych  od  was n iezależnych r o  
w edów  chętnie opuszczacie Kraków*?

— T o już takie praw o cygańskie akto*

lów , pada z ust p, Sucheckiej, zdaje mi się
— dyplom atyczna odpow iedź....

Z araz spieszy z dżentelm eńską pom ocą 
p. W ęgrzyn:

— T rzeba dodać, że j s trona m aterialna 
odgryw a także dosyć duzą ro lę Proszę nie 
zapom inać, że ustrój teatru  krakow skiego 
zapew nia artystom  ty lko  50% gaz — a o 
drugą część w alczym y sam i i otrzym ujem y 
ją jeżeli frekw encja dopisze. W praw dzie, w  
ciągu ostatn ich  trzech lat otrzym yw aliśm y 
j ełne gaże, jednakże zdarzały  się n ieiiące 
gc rsze.

— Jak  choćby w tym sezonie, uzupełnia 
uwagi swego kolegi, p. Suchecka — kiedy 
w łaśnie w miesiącach letnich, gaze nasze 
spadły  do  75% i  popsu ły  nam  w s z y  tkim 
dobrze  zasłużone wakacje...

-  Kwestia tych gaz, to  ciekaw y problem
— w trącam  swoje trzy  grosze — -rartalo* 

by o tym  coś specjalnego napisać. N o, ale 
10 |uż inna spraw a, k tó rą  nie będę państw a 
molestował.

— Jak państw o czuliście się na krakow* 
skiej scenie, jakie role kreow aliście które 
roić wam najlepiej o dpow iada ły?

— N adzw yczajnie! — z ożyw ieniem  i ra 
dością, odpow iada p. Suchecka. Krasawica 
i Jcw docha, dwie piękne, olbrzym ie role, 
ciekawa a tru d n a  W iera w  Profesii Pani 
W arren i tyle innych...

— N o, a pańskie role, panie W ęgrzyn?
— G rałem  w K rakow ie Figara — rolę, o 

której marża Iem oddawma. Poza tym  uwiel* 
1 i.im Fredrę. I tu  w  K rakow ie zagrałem 
B Pbnnckiego i N arcyza w „W ychow ane*-

— A le nie chce pan wyjaśnić całej pra* 
wdy, zw iązanej z waszym odejściem  Wy* 
gląda to tak. jakbyście nueli żal, jakbyście 
chętnie w  K rakow ie zostać pragnęli, a  ktoś 
tn;ał inny p lan . Pójdę dalej i pow iem  szczc 
rze: publiczność krakow ska i k ry tyka sym 
p a r  -zowali z państw em  serdecznie.

— O, — wsoywa się p. Suchecka — za ży  
criiw y, serdeczny stosunek prasy  krikow * 
sinej do  nas jesteśm y g łęboko  w dzięczni. 
K rytyka teatralna w K rakow ie w iele nam  
j om agała przez swą troskliw ość i szczere 
zainteresow anie naszą pracą.

— N o  dobrze, ale ciągle państw o uchy* 
lacie się od zasadniczej o d pow iedz i. d la ­
czego tej m iary artyści jak  wy, K ondrat Ka 
liszewski i Biegański odchodzicie, zwlasz* 
„za wy- m łodzi pełni entuzjazm u i talentu  
aktorzy  ?

1, odpow iedzi nie otrzymałem Zdaw kow y 
tajem niczy uśm iech zawisł na ustach roz* 
mówców

A, czy państw o nie zamierzacie pow rócić 
na scenę krakow ską?

— T o n ie  tylko od nas zalezy. K ochany 
jyraków, ale aspiracje artystów- nie zatrzy* 
m ują Się ty lko  na  grodzie  podw aw elskim , 
choć posiada on w spaniałe tradycje .

Pożegnałem  miłych, sym patycznych arty  
stów, k tórym  zaw dzięczam y tyle pięknych 
wieczorów, k ró tk im : D ow idzenia.

idem
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K» S. St cmlsławski
W ielką drogę przeszedł geniusz 

teatru Kons1}antv Siergicjewicz Sta* 
nistawski. wielką, ale też i ciężka 
„Prawdziwie wielka sztuka ruc z no* 
si kłam stw a1 mawiał Staijislawsk,, 
trudna ,ednak bvła walka z kłams* 
tw tm  w dobie straszliwej reakcji, w 
okresie, gdy tępmna była kazcia im* 
cjatywa, kiedy za sztukę uchodziło 
Wiko takie wyobrażenie ży,_ia. które 
znajdowało uznanie w oczacn wszech 
potężnej cenzury carskiej.

Siłą rzeczy ogromną , uwagę zwra* 
c^ła cenzura na teatr, gdyż ta sztuka 
specjalnie silnie potraf, oddziaływać 
na masy, wszelkie zaś oddziaływa* 
p ie musiało odbywać się w ściśle o* 
::naczonym „błagonadioznym" kie* 
runku.

Teatr rosyjski przed Stam.dawskirn 
cechowała przede wszystkim strasz* 
hwa rutyna, banał, dyktatura 
„gwiazd" teatralnych i ogromna ja* 
łowość repertuaru.

Konstancy Stanisławski karierę 
swą zaczął iako artysta teatralny, 
spotkanie jednał: jego z reżyserem 
Niemirowiczem * Danczenką zwróciło 
zainteresowania młodego Stanisław* 
sk.ego w innym k.erunku. S* utkiern 
tego spotkania, które odbyio się któ 
regoś wieczoru czerwcowego roKu 
1897 było otwarcie w roku 189°- mos 
kiewskiego teatru artystycznego.

„Nasz program był rewolucyjny, 
pisze o tym okresie swego życia Sta 
l.isławski. Protestowaliśmy przeciw 
staremu sposobowi gry aktorskie), 
przeciw deklamacji i fałszywemu pa 
tosowi, przeciw rutynie, przeaw  
konwencjonalnej iiiścemzaćfr, jBrze* 
ci w „gwiazdom które łamały zespół 
przeciw wypaczonemu repertuarowi
dawnego teatru".

W  swym poszukiwaniu prawdy 
artystycznej Stanisławski był zaw* 
ziętym wrogiem swobody artystycz* 
nej a przynajmniej w takim znaczę* 
niu, w jakim stosowano ja w daw* 
nym teatrze rosyjskim.

Stanisławski podporządkował ied* 
nolitej woli reżysera cały zespół ar* 
tystyczny. W  jego teatrze tak zwane 
natchnienie artystyczne zostało 
dane skrupulatnej i drobiazgowej a* 
najizie, zostało podzielone na eiemen 
ty i podporządkowane bezwzględnej 
dyscyplinie. A rtysta teatru artystycz 
nego nie miał możności traktowania 
rcli swej tak, lak mu się to wyda* 
wało odpowiednie pod wpływem 
chwili, pod wpływem nastroju. Za* 
miast chwilowego nastroju występu* 
je u Stanisławskiego na pierwszy plan 
praca, praca bez wytchnienia, bez 
przerw aż — do granic doskonałości.

Konserwatyści żartowali z svste* 
mu pracy Stanisławskiego, z jego 
„kratek", na które podzielone była 
scena, mówili oni, że to kłóci się z 
zasadą wolności artystycznej. A jed 
nak kratki te, jednak uporczywa pra 
ca nad każdym gestem, nad każdym 
ruchem aktora, aż do zaznaczenia na 
Scenie punktu, na który miał się prze 
sunąć wykonawca każdej r< li me by 
lo zaprzeczeniem wolności. "W olność 
artysty polegała na tym, by sie wczuć 
dokładnie w odtwarzaną postać wol 
nością był rozkaz reżysera, by aK^or 
przestał grać, by wyobraził siebie na 
miejscu bohatera by postępował tak. 
jakby postąpił na jego miejscu.

Cała praca Stanisławskiego zmie* 
rżała do jednego celu — do edgad* 
nięcia, do wyczucia prawdziwegg ży 
cia, do złapania jego na gorącym u*

czynku i przeniesienia w niezmi enio 
nej formie do teatru.

Stanisławski jako artysta był nie* 
wątpliwie geniuszem, gdvż tylko ge 
niusz potrafi naiwierniej zrozumieć 
i odtworzyć prawdę żywa, niemniej 
iednak metoda Stanisławskiego zo s: 
ta!a przejęta przez wszystkie niemal 
teatry całego świata, bo przecież wyż 
szość ji i w porównaniu z dotychczas 
sowymi sposobami gry aktorskiej o* 
raz inscenizacji była oczvwista.

A więc zamiast natchnienia same* 
gc. — drobiazgowa natchniona pra* 
ca. Pracy Stanisławski nie bał się. 
Znane są wypadki, gdy jedną sztu 
kę przygotowywano po poi -c^u i 
dłużej, dyskutowano nakreslanp 
każdy szczegół, by wreszcie zaprę* 
zentować rozentuzjazmowanej puo* 
liczności nowe, wspaniale osiągnicie 
artystyczne.

Publiczność zawsze rozumiała Sta 
n,sławskiego, gdyz prawda potrafi 
przemówić przez wszystkie sztuczne, 
niepotrzebnie stworzone przeszkody, 
a Stanisławski przecież był tej praw* 
dy wyrazicielem

Nic dziwnego, że nowe środki eks 
presji, stworzone przez Stanisław* 
sl:lego, zostały zastosowane przv wy 
stawieniu nowych, specjalnie dla te* 
atru artystycznego stworzonych 
sztuk. Postępowa część społeczeń* 
stwa rosyjskiego słusznie widziała 
w Stanisławskim wyraziciela swych 
tęsknot i dążeń, to też w kilka lat 
po otwarciu teatr artystyczny wysta 
wiał sztuki Czechowa, Gorkija, i< 1* 
stoją.

W strząsający obraz żvcia wykolę* 
jeńców i zdeklasowanych elementów, 
stwrorzony przez Gorkija i Stanisław 
skiego w sztuce „Na dr.ie" dush-w* 
r.-ie podzielił całe społeczeństwo na 
dwa wrogie obozy, trudno jednak 
w dziejach teatru odnaleźć inny przy 
kład. by sztuka mogła w taki sposób 
entuzjazmować masy, by tak zbli* 
żvła się do prawdz'wej rzeczywisto* 
iśc i.

Gdy się zastanawiamy nad rym, 
cc. stworzył Stanisławski w ciągu 
swego długiego, sławnego żvcia, n u  
simy dojść do wniosku, że uosabiał 
on najważniejszą zasadę sztuki \vn» 
góle, a teatru w szczególności. „Praw 
dziwie wielka sztuka me znosi kłam* 
stwa“ — gdyby zasada ta nie bvła 
tak często zapominana „nie ogląda* 
lit yśmy tak straszliwego upadku 
sztuki teatralnej, jaki prząśywaoiy 

. obecnie.
Stanisławskiemu uznanie towar*v 

szyło przez całą iego drogę życiową. 
Pc rewolucji Stanisławski stworzył 

.jeszcze większy warsztat pracy eks* 
pervmentalnej, poświęcając dużo u* 
wagi kształceniu nowvch talentów, 
.yyłoniło się też z pośród jego ucz* 
mów* kilka nowych kierunków, któ* 
re znalazły wyraz w teatrze realisty* 
cznym i teatrze W achangowa. Jeśli 
zaś chodzi o wychowanych przez Sta 
msławskiego artystów, to wystarczy 
wj mienić talenty tej miary, co Ka* 
czalow, Moskwin, Knipper, Czecho* 
wai W  uznaniu zasług dla sztuki te* 
atralnej Stanisławski uzvskał tytuł 
„artysty ludowego ZSRR* oraz od* 
zaaczony został najwyższym wyroż: 
nieniem — orderem Lenina.

Śmierć Stanisławskiego zaczyna 
sobą pierwszy etap rozwoju natura* 
listycznej szKoły Teatralnej która 
tak piękną stronę zapisała w dzie* 
Jach teatru rosyjskiego i światowego.

M. Synal.

Spacer więźniów
według van Oogh'a

tego nie wymyśliłem 
uwierz mi 
i ja  tam. byłem 
cierpiałem tak samo ja  i ty

za muremi więzienia
świat podnosi kwitnącą gałązkę jabłoni
w ręce różowej ja k  ziemia

jest wiosna niebios błękitna 
w  pól zielonej pogoni

widzimy to obaj 
i ja  i ty

tu mury są niebem więzienia
słońce w kratach ja k  z  sznła pajęczyna
a oczv oez powiek nie kwitną
codzień codzień i słonce i mur
który nie rzuca cienia
przeklinam

a ju ż  się oto
zaczyna poranny hipodrom 
w  szarym podwórku więzienia 
gdzie błąka się jeszcze nocy jęk

po dwóch po dwóch
hej w  kółko wciąż wkółko
w ciszy zrodzonej z  szurgotu nóg
w posępnym milczeniu
które ja k  bicz podcina
szabel i kluczy ztowrogi brzęk

ach
komuź potrzebne je s t uczuć zło to  ? 
nam-ie ta mowa gniewna i zła?

ja  wiem i ty wiesz 
wiemy to oba]:

ta człowiek żyje i zdzcha ja k  pies

JU LIUSZ W IT

Sukces wydawniczy
M aria Ukniewska. Strachy. 

W arszawa 1938. Taworzystwo 
W arszawa 1938. Towarzystwo 
wa Mariana Hemara.

Jesteśmy świadkami najbujniejsze* 
gc rozkwitu parniętmkarstwa — wię 
kszośc pow ieści, jakie ukazują się o* 
statnio, to pamiętniki. Pamiętnikami 
a nie powieściami, są wszystkie tak 
zwane książki branżowi. Pamiętni* 
kitm  napisanym w  form**: powieści 

j są także „Strachy". Różnica między 
J powieścią a pamiętnikiem jest meże 

ta, że w powieści autor stara się — 
powoedrmy: — wgrysć w zvcie bez 
zaimka dzier-awczego, a W pamiętni 
ku stara się wgryść w* swoje życie. O 
czywiście pamiętnikarz może mieć pe 
w re talenty pisarza — pisać zajmują 
co, barwnie. Zresztą do czytelnika 
nie docierają wszystkie pamiętniki, 
wszystkie książki branżowe. Na biur 
kach każdego prawie wydawnictwa, 
na biurku każdego prawie bardziej 
znanesro pisarza piętrzą się stosy ma 
ruskryptów , pow*eścio — pamiętni* 
ków* rozmaitych guwernantek, portie 
rów hotelowych, mamkirzystek i tył 
ko najbardziej zajmujące, tylko naj* 
bardziej zblizone formalnie do lite* 
ratury ukazują się w druku. Literatu 
ra ta ma raczej walory socjologiczne 
aniżeli, artystyczne. N ie jest to odma

wdanie jej wartości, ale przydzielenie 
jej właściwego miejsca. „Strachy" to 
baidzo ciekawy dokument, ale jesz* 
cze nie dzieło sztuki. Przynoszą boga 
ty materiał obyczajowy są napisa* 
ne z werwa, są zajmujące (i to zbli* 
ża ie do powieści rozrywkowej, od 
której są wartościowsze). Ukniew* 
ska opowiada , ale nie odkrywa. Przy 
kładowo warto „Strachy" zestawić z 
również o teatrze traktującą uuwieś 
cią — z „Marionetkami" (Drwino* 
wskiego.

„Strachy" zostaną przez endecką 
krytykę skwaliłikowane jako zvdo* 
kumuna. Po „Strachach" tłuka się te: 
odgłosy pewnego specyficznego śro* 
dowiska umysłowego, którego skłon 
ność do naturalizmu, pewna zbvtma 
rzeczowość („prosił ją, aby mu się 
oddała", „dziś rano był udany sto* 
sunek") działa raczej nieprzyjemnie.

„Strachy" są przesiąknięte nie tył* 
ko teatrem, ale także Warszawą, 
przedmieściem warszawskim. I nie* 
wątpi*wic rodzi się teraz na naszych 
oczach literatura śrutowana z Wie* 
chem, literatura — może nie sjjołecz* 
me, ale obyczajowo — warszawskie* 
go przedmieścia. Kręgi tego nowego 
nurtu w naszej kulturze oplw /ają 
także „Strachy". I to jeszcze jedno 
pokrewieństwo Ukmewskiej z Uni* 
łowskim.
) J . Hor,
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H E l T O t i l f t  K O B i Z T Y
Znam  badacz W schodu. Anglik 

Bain, podaje opowiadanie o stworze 
niu kobiety według wersji braminów 
otrzymane od jednego z braminów 
z klasztoru Grona w Indiach .

Świat stworzył „Twashtri1 - -  wul 
kan mitologiczny, według wierzeń 
bramińskich. Chcąc stworzyć I bie* 
tę, spostrzegł, że brak mu do tego 
potrzebnych elementów, gdyż wszy* 
stkie zużytkował tworząc mężczyz* 
nę. Żaden z  trwałych i mocnych ele* 
mentów nie pozostał mu więcej do 
dyspozycji. Ta sytuac ja, zmatrwione 
go i zdetonowanego „Twashtri ‘ uo* 
prowadziła do głębokiej zadurny, w 
której h wał przez dłuższy czas. G d y  
przemyślał już wszystko głęboko, za 
czął działać.

W ziął okrągłość księżyca, hn;e wę 
ża, drżenie trawy, smukłość trzciny, 
delikatność liści, spojrzenie sarny, 
wesołość i pogodę igrających pro* 
mieni słonecznych, lzv chmur, n;e* 
stałość wiatru, bojażliwosć zająca, 
pyszałkowa+ość pawia, miękkość pu 
ci:u, który pokrywa szyję wróbl ę 
ttvąvdoś| diamentu, słodycz miodu, 
ckrutnosć tygrysa, ciepło ognia, zi* 
inno śniegu, gruchanie gołębia i świer 
gotanie kraski — zmieszawszy te ele 
rnenty razem, stworzył kobietę i ofia 
rował ją mę^czyzine.

W  osiem dni po stworzeniu kobie 
ty przyszedł do „Twashtin" mę :zyz 
na i rzekł: „Panie, stworzenie, które 
mi ofiarowałeś, zatruwa mi życie. 
Małe mówi i plecie, zabiera mi cały 
czas, płacze i ięczy bez powodu i bez 
przyczyny, byle o co staie choruje. 
Przychodzę zapytać, czybyś Panic 
nie mógł ją zabrać sobie, ponieważ 
nie mogę z nią Syć".

„Twashtri" zabrał kobietę do sie* 
Ke. W  osiem dni po tym fakcie, 
pryzszedł doń powtórnie mężczyzna 
i rzekł: „Panie, mole życie pest sa* 
motne i puste od chwili, gdy twoje 
stworzenie oddałem ci. Stale przycho 
dzi mi na myśl, iak ona tańczyła i 
śpiewała, gdy ia wypoczywałem. 
Przypominam sobie również, jak się 
bawiła ze mną, ,ak przymilała się, 
iak dziwnie przyglądała się mojej o* 
sobie. „Twashtri" oddał kobietę męz 
ciyfnie.

Nie upłynęło trzy dni, gdy „ 1 wa« 
shtri" spostrzegł że męzczyzna po* 
dąża do niego. Panie, rzekł — nie 
wiem, jak to jest, lecz więcej zmait* 
wień sprawna mi kobieta, m_ przy* 
jemności. Panie, proszę G ebie, za* 
bierz ją z powrotem.

„Iw ashtri" krzyknął; Odejdź precz 
człowieku, i urządź się Tak jag potrą 
iisz“, a męzczyzna odpowiedział: „Ja 
r.ii: mogę żyć z kobietą". Twashtri 
zawyrokował — „Ty nie będziesz

mógł żyć bez kobietyż" Po tym wy* 
loku, biadając mężczyzna oddalił się 
i wołał „O ja nieszczęśliwy, z kobie 
tą nie mogę zyć, lecz i bez kobiety 
me mogę żyć!".

Z G R E C J I
Nastąp ło już uspokojenie po 

trzęsieniu ziemi, które było według 
obliczenia sejsmograficznego pozio­
me, nie pionowe i dlatego spowodo­
wało, na szczęście, mniej rum i za­
głady. Dfa odmiany — powstanie 
na Krecie, stłum ione... Aczkolwiek 
stłumione, jest jeszcze pełnym  do­
wodem, że system  iaszystowskiej 
dyktatury M etaxasa jest ogromnie 
niepopularny, olbrzymia większość 
ludności jest za dawnym system em  
Venizelosa, który naw et zza grobu 
wywiera wpływ na życie Grecji, 
nawracając ją ku szlakom postępu 
i demokracji. System  generała Me 
taxasa — system  prześladowauia 
prasy, dławienia wolnośęi myśli i 
przekonań, zsyłania do więzień aa wy­
spy tysięcy przeciwników i policyj 
nego węszenia i zatruwania życia 
spokoju} m ludziom — ten system  
je s ł wrogim Grekom, mającym 
tradycje walk wolnościowych i tyle 
toleranci dla odmiennych w iar i 
przekonań! Gdyby, niestety, nie 
kłótliwość przeciwników M etaxasa, 
niezdolność do skordynowania się— 
system  ten  znienawidzony niedłu 
go by istniał Przyszłość jego wielce 
a epewna, gdyż fermeut wzrasta, 
i naw et wojsko niepewne...

Jeszcze znać w życiu greckiem 
wzburzenie, jeszcze rewiduje się 
dojeżdżające do m iast samochody, 
a już szykują się tu w stolicy wiel­
kie uroczystości rządowe na stadio- i 
nie, zrekonstruow anym  w tym sa­
mym miejscu i tym samym st\-lu, 
z m arm uru, jak w starozytnośi

W  dniu 4-5 sierpnia odbędą się 
w iec ie  igrzyska folklorystyczne. 
Rozwinięto ogromną propagandę na 
murach, płótnach, wszędzie wielkie 
nap isy : „Niech żyje 4 sierpnia, dzień 
objęcia władzy przez M etaxasa!“ 
Ulicami kroczą granatowi chłopcy 
z faszystowskiej organizacji mło 
dzieży, w marynarskich pluderkach 
z biaiymi getrami i granatowenn 
pierożkami ha głowach — słychać 
pebudki na trąbce w dzień i w 
nocy — ropi się faszystowską hece— 
ale szeroka publiczność, grecki lud

pracujący jest na to wszystko zu­
pełnie obojętny. Przeszczepia się 
tu sprjmiarsko . pom ysełki” z czar­
nej Italii, urabia s ę już .bohaterów  
faszyzmu* gdv jeszcze z majtek 
nie wyleźli. . Mussolińskie kombi- 
natorstw o i faszy: towskie kome- 
dianctwo dla mydlenia oczu na 
prawdę — o btodnym żyćiu ogółu.

Ale, na pr cieszenie, stwierdzić 
należy, że wpływy Iwolnośćiowej 
Francji, serca i mózgu świata, są 
w Grecji wielkie, że nie zaparła się 
ich Grecja. Inteligencja nowo-grecka 
jest sfrancuziała i zapatrzona na 
Paryż. Na to i p. M etaxas — mimo 
prześladowań — nic nie poradzi. 
To jest jedyną gwarancją, że ciem­
na noc faszyzmu nie opanuje cał­
kowicie Grecji.

Kamil

H3W0&  samochodowe
na tegorocznym salonie 

w Paryżu
Szereg interesujących nowości 

| z u p o \ v i e d /- i a n v c h zostało na naj* 
b l ; źszV  l tu ę d  / \ narodu wy salon sa­
mochodowy w Paryżu. M. in. wy­
stawione będą o.we modele wozow, 
odznaczających się wielką oszczęd­
nością jazdy nawet przy przekra­
czaniu szybkości 100 km/godz. P o ­
za tym dem onstrowane mają być 
nowe udoskonalenia w dziedzinie 
hamowania, podnoszące wydatnie 
stopień bezpieczeństwa jazdy.

Polllw M  M ę t o w i ! .  H i i n M
Muzyki Kameralnej

\Xr Trenczytiie na Słowaczyźtue od 
będzie się od 17 do 28 sierpnia dru* 
gi europejski konkurs muzyki ka* 
meralnej. czmą w nim udział naj' 
lepsze zespoły kameralne z Londv* 
uu, Paryża, Rzymu, Berlina. Bruk* 
seli, Pragi i Warszawy.

Polski zespół w składzie pp. 
L mińska, Jaworski, Szaieski, Adam 
ikr. i \X'ysocka — Ochle >vska odeg 
ra dwa kwartety Mozarta i 1 essla 
oraz kwintet Zarembskiego.

Umiemi i niebesyty pmżq
ne polskich (Snopach w  oohie m G to p p cji
Przed kilkoma dniami zdarzył sie 

w Sulejowie niecodzienny w ypa­
dek.
^Przed bram ą tam tejszych wapniar- 
ni zatrzym ała się furm anka zaprzę­
żona w parę koni. Na wozie 'eżał 
trup woźnicy, głuchoniemego miesz­
kańca Rogowa pod Łodzią, Fren- 
ciszka Kapsińskiego truan ił się stale 
przewożeniem w apna z Sulejowa 
do Lodzi. Z nieznanych powodów 
został on zastrzelony w drodze do 
Sulejowa. Konie prow adziły wóz 
z nieboszczykiem na przestrzeni 
kilkudziesięciu kilometrów, p rzeby­
wając po drodze ludne miasto, ja­
kim jest Piotrków’.

Pomijamy spraw ę żabójstw a fur­
mana, który został zabity przez 
zbrodniarza na drodze. Znane jest 
bowiem całej okolicy straszne śro­
dowisko, z którego pochodzą fur­
mani, wmżący wapno z Sulejowa

do Lodzi. Rzeczą jednak niesłycha- 
| ną jest — po pierwsze, że głucho­

niemi powożą u nas na drogach — 
po drugie, że pojazd z martwym 
woźnicą potrafił przejechać kilka- 
di esiąt kilometrów i z górą 5U ty ­
sięczne miasto-Piotrków bez zatrzy­
mania przez organy kontroli ruchu

Co robili i gdzie byli policjanci, 
którzy pełnią służbę na ulicach 
Piotrkowa ?

Jak w takich warunkach, kiedy 
po drogach powrożą końmi głucho­
niemi i nieboszczycy — może od­
bywać się ruch samochodowy ? W  
jakim celu w ydajem y milionowe 
sumy na nasze drogi, jeżeli na nich 
panują tak azjatyckie stosunki ?

Czytajcie „albo-dlbo„

L U D W IK  M ASCH OFF

„BA G N O
POWIEŚĆ

Beem znosił to wszystko z dziwną obojętnością 
i cierpliwością. 1 ten czas minie, mówił sobie, świa* 
dectwo z pracy w pierwszym filmie już mam, teraz 
pracuję na di ugie. Hillmer? Hillmej: jest chamem jak 
Dersan, NTilhelmi, M oor i inni. Hillmer jest dla mnie 
niczym, czymś przeźroczystem, czego się nie widzi.

Stojąc na tym stanowisku, zdawał się Beeren 
przydomka „Judenbemgel“ albo „Judenlummel" v/ię* 
cej nie słyszeć. Ale mimo to, m_ał Beeren na wszystko 
otwarte uszy i strzygł nimi na wszystkie strony, jak 
koń dorożkarski lub pies na łańcuchu.

Że Beeren ignorował Hillmcra, było dla każde* 
go objektywnie patrzącego, rzeczą zrozumiałą. IIill* 
mer był to prostak, pyskacz o wstrętnej, pomaiszczo* 
nej, wychudłej m o rd z im a ły c h , nic nie mówiących 
oczach, rudawych włosach i tegoż koloru zaroście,

był nędzną, chudą, a*«sgiabnie poruszającą się figurą, 
przekonana o sobie, że jest osobi itością w  rzeczywi* 
stości jednak, przez wszystkich wyśmiewaną ■ wy* 
szvdzaną. Jeszcze nikt nie widział Hilitńera w porzą* 
dnem ubraniu. Zawsze miał na sobie stare, wytarte 
łachy, od lat n . eodp ras o wan < spodnie.

Beeren bvł młodv. Jego czarne, duze oczy o po* 
włóczystym spojrzeniu, świadczyły o w’rodzonej in* 
teligencji, jego ruchy i zachowanie się — o lepszem 
wychowaniu, ejgo sposób mówienia — o obyciu mię* 
dzy ludźmi. I Beeren nic był płonącą pochodnią wie* 
dzy i wykształcenia. Ale nie był „chamem".

Zegary wskazywały dziesiątą godzinę. W  stu* 
dio spieszono się z  wykończeniem dekoracji. Gło* 
śnem echem rozlegało się uderzanie m ło tk ó w , benzy* 
nowem. palnikam suszono świeżo wymalowaną ścia* 
nę, a w kantynie i garderobach, czeicała p r z y g o to w a n a  
na zdięcie kom pars eria. Hillmer, z  twarzą ułożoną 
w tysiące trosk i zmarszczek, gonił po korytarzach, 
dziedzińcu, wpadał do garderób I kantyny, krzycząc 
wszędzie — „zaczynamy". N ik t w to me wierzył 
i nikt na to me zwracał uwagi. Komparsena miała za 
sobą doświadczenie szeregu lat, by wiedzieć ile po* 
trzeba czasu na ustawienie dekoracji, jeszcze ani w po

łowię me gotowej. Do południa mamy spokój, mo* 
wiono sobn na ucho i grano dał ej w karty.

Beeren pozostał w atelier, przyglądając się po* 
stępowi pracy.

— Pan nie rna nic do roboty? krzyknął na nie* 
go niespodzianie Hillmer, który i tutaj się zaplątał.

— Chwilowo nic.
— Zaraz panu dam zajęcie.
— Proszę.
jak  opętany pobiegł Hillmei do oiura i wrócił 

po chwili z blokiem kart. które należało wymełnić 
nazwiskami zajętej komparserii, datą zajęcia, od — do 
wysokością honorarium i t. d. Beren siadł przy stole 
na uboczu, wyjął z kieszeni srebrny ołówek > pocz 
przep;sowo uzupełniać karty. Opodal stał Hillmer, 
czekający na sposobność, by na kogo krzyknąć, pio* 
runować i kląć. W psarł ręce na biodrach, wysunął 
naprzód swą ksią mordę i patrzył. Czyhał.

Po chwili przystąpił do niego operator.
— To potrwa przynajmniej jeszcze godzinę, 

odezwał się wskazując na dekorację.
— Jceżli nie dłużej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KUPISZ OP 10 DO 50% t a n ie j!
korzystając z okazyjnej wysprzedaży
5 . 0 0 0  szt. b ie l iz n y  m ę s k ie j
I DAMSKIEJ wszelkiego rodzaju. 

Pończoch, skarpet męskich, dam­
skich i dziec. Bluz, oraz wszelk.ch 
— artykułów galanteryjnych —
w znanej ze solidności Firmie

«€ A  I¥ A  P
Kraków, PLAC SZCZ EPAŃSKI 9.
===== obok Banku Rolnego. =====

SPZEDAŹ HU3TOWNA i DETAILICZNA

ODCISKI usuwa niezawodnie „RIGO" 
50 groszy Drogeria 

—S C H A P S E N S O N A —
Kraków Plac Nowy

SZNITY, SZTAKCE
do m etalu , bak ie litu , skóry , te k tu ry , 
nożyce dźw ign iow e, p rzyrządy , noże 

do m aszyn w y ra b ia ją  fachow o

imm iHMiczE, m . sziutN 
i nu:

E. H Y S Z H09S 3IE B0
KRAKÓW, UL D I E T L A  L. 46
S p aw a ln ia  że laza  1 m etali. N apraw a 
zapaln iczek , autom atycznych  o stem ­

plow anych p rzez  sp ec ja lis tę .

P L U S K W Y
tępi pod gwarancją
TYLKO Ś,W I E„C Ammmi suk

Zakl. Chem. SALVATOR-Ka TOW1CE
KRAKÓW , LWOWSKA L. 2

TELEFON Nr 117*64
W A R S Z A W A  — TEL. 455-13 
L W Ó W  -  Ł Ó D Ź  -  W I L N O

8 BROSZY P R A N I E  KOŁNIERZYKA
lEdjnieiylho , rEREP“ fflnniiSsha l

GsysnzenlE obrania IJO z! iuknl 2 il. CM fltfl DIOŁSIC i

Kołdry, koce, bielizna pościelowa 
ręczniki, najtaniej poleca Eisen 
Kraków, Sławkowska 2 — Tel. 
210-53.

BELLOT usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zab iera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki.
RAZOL sDecjaln? dla 

Pań perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
Gwarantujemy7 za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W e j ś c i e przez sień). 

. SCHUNWALD Kraków, Dietla 51.

COS TI U M Y kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dzlecinn" 
spodenki, bezrękawniki, „ S O l f y  
wełniane, angorowe po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F ELMAN  

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Za egipską bawełną -  polskie drzewo
Pierwsze prywatne tranzakcje kompensacyjne
Na podstawie zarządzenia Min. 

Przem ysłu i Handlu, które weszło 
w życie z dniem 1 lipca br., doko­
nywane są obecnie pierwsze tran- 
zakcje importowe na bawełnę e- 
gipską, oparte na zasadzie p ryw at­
nej kompensaty. Jak wiadomo tran- 
zakcje takie mogą być 
od sumy 100.000 zł 
umożliwiają przywóz bawełny z E- 
giptu poza granicami wyznaczonych 
kontyngentów  importowych.

Na podstawie łinalizowarych )-

zawierane 
wzw yż i

becnie tranzakcji Polska wywiezie 
pewne ilości tarcicy i kantówki, 
której do Egiptu nie eksportowa­
liśmy wcale oraz podkładów kole­
jowych, eksportowanych dotąd tyl­
ko w małych ilościach.

R ozruchy w  Indiach
Kalkuta. W  A m n tsar< (Peudiab) 

chłoni zorganizowali burzliwą de­
monstrację przeciw wysok m opta- 
tom dzierżawczym oraz przeciw 
podatkom. Policja interweniowała, 
280 uczestników marLestacji zostało 
poturbow arych i rannych oraz 3 
policjantów.

Młodzież hitlerowska w roli cenzorów
Brema. Organizacje Młodzieży 

hitlerowskiej (H. J.) w Bremie, Ol-
m S R S R B R B R IR H B R R n B B I

Komornik egzekwuje chłopczyka
Stanisław ów, Komornik, Jan T y ­

czyński, w yegzekwował pięciolet­
niego synka małżonki jednego z 
nauczycieli gimnazjalnych, która 
żyje w separacji z mężem, ponie­
waż ojciec wzbraniał się dotrzym a­
nia warunków umowy, że chłopczyk 
dwa miesiące w roku ma spędzać 
u matki w Skolem. Ojciec w ysłał

Ludowcy złożą wieńce na 
grobach Nieznanego Żołuierza

W arszaw a. Program  obchodów 
„Św ięta Czynu Chłopskiego” urzą­
dzanych przez Stronnictwo Ludowe 
przew iduje złożenie w ieńców na 
grobach Nieznanego Żołnierza, 
względnie na grobaeh poległych 
żołnierzy, wszędzie, gdzie tylko 
groby te się znajdują.

syna do babki wbrew umowie, 
wkroczył mąż kom ornik i oddał 
dziecko matce, która zabrała chłop­
czyka do Skolego.

denburgu i Hannowerze zawiado­
miły, że w porozumieniu z dyrekcją 
państwowych bibliotek ludowych, 
będą przeprowadzały kontJolę ksią­
żek, znajdujących się w bibliotekach 
publicznych i ludowych. Celem 
kontroli będzie zapewnienie mło­
dzieży, korzystającej z tych biblio­
tek, otrzym ywania Książek, które 
pogłębią wychowanie narodowo- 
socjalistyczne młodego pokolenia.

Pan major Galinat się chwali...
Ag. „Echo“ donosi; Ostatnio od­

była się w W arszawie konferencja

Nowy statek polsko-brytyjski
Gdynia. PAT. W  końcu bm. spu 

szczony zostanie na wodę w stoczni 
Newcastle w Anglii statek towarowy 
o nośności około 2000 ton, wykona* 
ny na zamówienie polsko — brytyj* 
skiego towarzystwa okrętowego. Sta 
tek ten otrzyma nazwę „Lida“ i bę* 
dzie uruchomiony w żegludze tram* 
powej dla przewozów drzewa.

Wielki Paryż liczy więcej koiilei niż mężczyzn
Paryż (PAA). O statnie dane sta- 

tystystyczne podają, że Paryż liczy 
2.829.746 mieszkańców. Licząc jed- 
Dak przedmieścia, w których ostat­
nio mieszka bardzo wielu Paryżan, 
liczbę mieszkańców należy podnieść 
do 4'962.967.

Paryż, (PAA). Dane statystyczne

Ze sportu
P.dska—Jugosławia 4:0 

W arszawa PAT. Dziś w drugim 
d n iu  zawodów tenisowych Polska— 
Jugosławia o mistrzostwo Europy 
środkowej rozegrano a  wic gry po* 
dwójne. W  pierwszej para polska 
H ebda--Spychała pokonaia parę ju­
gosłowiańską Kovacs—Smerdu w 
trzech krótkich setach 6.2, 6 1, 6 0.

W  drugiej grze para Tłoczyński -  
Baworowski miała nieco trudniejsze 
zadanie, wygrywając z parą Kuku* 
ijevics—M mc 3:6, 7:5, 6:3, 7:5.

W  drugim dniu Polska prowadzi 
4:0.

departam entu Sekw any podają, Jże 
w obrębie W ielkiego Paryża miesz­
ka 2,676.801 kobiet oraz 2.286. 166 
mężczyzn. Przew aga kobiet wynosi 
390.635.

prasow a urządzoną przez Związek 
Młodej Polski. W  konferencji wziął 
udział mjr. Galinat Na zapytanie 
dziennikarzy o stan liczebny Z. M. 
P. kierownictwo wyjaśniło, że Mło­
da Polska liczy obecnie 61 tysięcy 
członków. Na najbliższy okres za­
mierzonych jest szereg kursów za- 
wmdowo-dukształcających i oświa­
towych.

F t z p i ó z ł  trum nę dla żon y
i lakońctyl iysie

Inowrocław. W  Osięcinach wy­
darzył się wypadek, który wywołał 
duże poruszenie w całe] okolicy 
Niejaki Bajerski w ybrał się po zgo­
nie swojej małżonki do miasteczka 
po zakupno trum ny. Gdy powrócił 
z trum ną do domu padł rażony apo­
pleksją. Pochowano zm arłych w  
jednym dniu i w jednym  grobie.

Rierując na „Czechosłowacje' —  zawędrował do aresztu

N A U K A ♦

Biuro b u e h a i t e r y l n o - r e w i z y l n o
i. g r On b a u m a
w Krakowie przeniesione

z ul. Floriańskiej 44 na ul. SAREOO L. 4

Tarnów . Policja Państw ow a w 
Tarnow ie aresztow ała 46 eio letnie­
go W awrzykiewicza z Zakliczyna, 
k tóry przedstawiając się jako of.ara 
szowinizmu „czechosłowackiego",

zbiegła do Polski, wyłudzał różne 
datki oraz ofiary. W reszcie okazało 
się, że „otiara" nigdy w Czechosło­
wacji nie była, wobec czego zawę­
drow ała ostatecznie do aresztu.

KTO ZWYCIĘŻY? TY-CZY PHZEfoaDUJilGY GIE PECH?
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ... III

zwracając się do”fenom enalnego Jasnowidza Psychologa Prof. V1CHARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe Związki Zawodowych Metapsy- 
chikow Świata, lekarzy, profesorów psychologii i tp. za jedynego fenomena- 
jasnowidza doby obecnej. Prof. VICHARA nie tylko, że odgaduje * odkry­
wa najzawi!sze sprawy, lecz posiada ogrom nie rozwiniętą siłę sugestywną, 
zatem daje każdemu możność materlaltzować sw e myśli oraz zdobyda uwa- 
łej miłości pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, ze^iaWla horoskopy, ana- 
lizy grafologlczne, odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginio­

ne osoby oraz określa choroby. Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię, je- 
żeii posiadasz szczęście do giy. Prof. V1CHARA wybierze każdemu pod gwarancją szczęśliwy 
num er losu, aby tym samvm przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni — 
co może jest najważniejsze, dla osób grających. — Koniecznie potrzebne je s t podać dzten, 
miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jeden złoty znaczkam i na porto.
Adresować: PR O F. VICHARA, KRAKÓW , UL. URZĘDNICZA 42/3. Skrytka Pocztowa 567

Osobiste przyjęcia codziennie.

Nasze K o n t o  P. K. O. 
$08.727

KUPON BEZPŁATNY
Jasnowidz prof. VICHAR A za okazaniem, 
względnie nadesłaniem niniejszego kupo­
nu, udzieli każdemu najdalej Idące zniżki. 
Adresować : Prof, Vich*ra Krakó v. Urzęd­

nicza 42/3. — Skr. Poczt. 567.


